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N um er pojedynczy k o sz tu je  8  cen tów

We Lwowie, Środa dnia 16. Czerwca 1875. R o l i  X 1T
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni po-

św ią te c z n y c h .
P rz e d p ła ta  w ynosi:

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: £
W# L W O W I E .  B i ó r o  a d m i n i s t r a c j i  ,G&k»iy N a r o u c w *  

p r z y  u l ic y  S o b ie sk ie fo  ped  l ic zbą  l i .  ( d aw n ie j  u l i c *  no w 
lirt2 b» SOI). W K R A K O W IE :  K s ię g a rn i a  A d o l f a  D y g a s i ń s k i e ­
go W PA RY Z O .  n a  c a ł ą  F ra n c j ą  i A n g l i  j e d y n i e  pan 
p o ł k e w u i k  R a c z k o w sk i ,  ra«  d e  b e a a x  a rtŁ  1 0 . W e  W I E D N IU :  
pp .  H a a s e n s te in  et  V o g le r ,  a r ,  10.  W a l l f i s c E g a ss e  , A. O p p e l ik  
W o ll ze il a  *9 , R a t t e r  eŁ C m .  I .  R i e m e r g a s s e  13 i O . I . .  D a u b e  
• t  C m ,  I .  M a x i m i l i a n a t r i s a e  3. W F R A N K F U R C i E  : nad
Alenem w H a m b u r g a :  p.  H a a a e a s t e iu  e t  T o g le r .

O g ł o t z c a i a  przyjmują się, o p i- ls  6 
seatów  od miej sof objętości jednego w:--n.. a 
d ro tn /m  druk iem .

Listy reklamacyjne, uieopiscsętowanf ni- ule­
gają frankowaniu.

Manuskrypt* drobna uie zwracają się iee» 
bywaj) uiszczone.

Telegramy Gazety Narodowej.
( Tylko w jednej częici wczorajszego numeru dru ­

kowane )
W iedeń d. 14. czerwca. Cesarz przyjmo­

wał dziś deputację sejmu bukowińskiego, któ­
ra cesarza zaprasziła do odwiedzenia Buko­
winy, z powodu setnej rocznicy jej przyłącze­
nia i założenia wszechnicy w Czerniowcack. 
Cesarz odrzekł, że obecnie nieina środków n» 
podróż, ale ma nadzieję, iż w roku przyszłym 
Bukowinę z pewnością edwidzi.

W iedeń  d, 1 4  czerwca. „Presse" do­
wiaduje się, iż komisja ustanowiona w spra­
wie wyboru działa, oświadczyła się 27 głosami 
na 28 członków za działem ze stali spiżowej 
jeaewł-majora Uchatiusa.

W iedeń  d. 14. czerwca. „Yolksfreund" 
donosi, że Greń ter miał złożyć mandat do 
Rady państwa. Wiadomość tę uważają jednak 
za nieuzasadnioną.

B erlin  d. 14 czerwca. Co się tyczy re­
formy administracji politycznej, osiągniono 
jednozgodność obu Izb; Izba posłów bowiem 
przyjęła uchwały nieco odwranae, jakie za­
padły w Izbie panów. Jutro w południe zam­
knięcie sejmu.

Lwów d. 16. czerw ca.
(Sprawy bieżąee. — Opozycja kroa*ka. -  

Wniosek Makańca i uznanie go za naglący.— Biu 
rokracja pruska zyskała na Brodkorb|jo*[ttz. —  
0  urlopie Bisniarka i odwołaniu amoasadwł nie­
mieckiego w Londynie. —  Pogłoska o traktacie mo- 
skiewsko-angielśkim.)

P o d r ó ż  c e s a r u  aa  B ukow inę, »  za­
tem  i do G alicji, je s t  już na  ten  ro k  stanow - 
czo  z a n ie c h an ą , ja k  lapew niali& m y ą jd a w - 
na. n iezw ażając  n aw e t n a  upo rczyw e p o ffosk i, 
jakie się  o sta tn iem i dniam i ro zesz ły  po L w o­
w ie i po dziennikach, ja k  np., że dw orsac  ko­
le i K a ro la  L u d w ik a  we Lw ow ie kazano  p rz y ­
ozdabiać itp . Podbudki zan iechan ia  podróży, 
k tó rą  cesarz  podał depnt&cji takzw aaego  sejm u 
bukow ińskiego , rozb ierać  nie m yślim y ; a czy 
cesarz  „na pew ne" p rz y rz e k ł odw itW ć B uko­
w inę na  p rzy sz ły  rok, ja k  nam  te leg ram  dono­
s i, dowiem y się z au ten tycznego  te k s tu  odpo­
w iedzi, k tó rą  zapew ne przyn iesie  fyier,er Ztg.

P o  jednom yślnem , m ożna pow iedzieć, oświad 
czeniu się kom isji a rty le rzy ck ie j za d z i a ł e m  
U c h a t i  u s a ,  niem ożna w ątp ić , że m iniste- 
rjum  wojny i naczelny kom endan t arm ii, a icy k s. 
A lb rech t, ośw iadczą się  za niera, a przeciw  
działom  K ruppa, i że sp raw a  ta , z powodu w y ­
datków , jak ich  w ym aga p rzelan ie  d z ia ł obec­
nych na d z ia ła  ze s ta li spiżow ej, p rzy jdzie 
p rzed  delegacje. M ogą z tej sp raw y w yw iązać

się niem ałe kolizje. J a k  sądzić  m ożna z Nowej 
Pressy i z Pester Lloyda, p a r tja  p rusofilska 
będzie ta k  w delegacji p rzed litaw sk ie j ja k  w 
w ęgiersk ie j silnie ag itow ać przeciw  działom  ze 
s ta li sp iżow ej, —  n ie  w ątpim y jed n ak , że u p a ­
dnie, skoro  pewnem  je s t, iż m a te ria ł a rty le rji 
au stro -w ęg iersk ie j m usi być odm ieniony i d e le ­
gacje m uszą na  to pozw olić fundusze, adm ini­
s tra c ja  w ojskow a zaś, chociażby naw et zd o ła ­
no doprow adzić do odrzucenia  d z ia ł U chatiusa, 
dział ze s ta li K ruppow skiej nie zam ów i u K rup 
pa, ale w k ra ju  s ta ia ć  się będzie w yrab iać je  
sam a, p rzy  pomocy h u t i fab ryk  krajow ych, z 
pominięciem naw et zak ładów , ja k ie  K rupp w 
A u strji posiada. N iepodobna p rzecie  zapomnieć, 
że w r. 1866 rząd  p ru sk i p rzy aresz to w ał dz ia ­
ła  au s trjack ie , u K ru p p a  zam ówione.

W ażnym  je s t  ta k ż e  trz e c i te leg ram  z W ie ­
dnia, co do pogłosk i, jak o b y  ks. G r  e u t  e r  
z łoży ł m andat do R ady p ań stw a . J e s t  on naj- 
zapaleńszym  zw olennikiem  o b sy łan ia  R ady pań 
stw a  p rzez posłów  ty ro lsk ich , podczas gdy Di- 
pauli i G iovannelli najp rzeciw niejsi s ą  tem u ob- 
sy łan iu . M niejsza jed n ak  o to, czy ks G reu ter, 
w idząc się odosobnionym , a  nie chcąc zaprzeć  
się  sw ego przekonania, z łoży ł swój m andat, czy  
nie, — głów na rzecz  w tem , że p ism a cen tra ­
lis tyczne  już od k ilku  m iesięcy, gdy  jeszcze  
R ada p ań stw a  by ła  zeb raną , a m ianowicie dz i­
siaj z n a jw ięk szą  sk i zę tnośc ią  o g ląd a ją  się za 
w iadom ościam i w sp raw ie  obesłan ia  lu b  nieobe- 
słan ia  R ady  p a ń s tw a  p rzez  posłów  tyro lsk ich . 
W idm o n ieobesłan ia  jaw n ie  ich za trw aża , mimo 
okrzyczanej reform y w yborczej i mimo zniżenia 
kom pletu Izb y  posłów  do 100 członków , —  za­
trw aża  ich pomimo naw et, że cen tra lis ty czn i po­
słow ie n a  k ażd y  sposób, a posłow ie z T ren ty - 
nu choć po części zjaw ią się w Izbie, chociaż­
by w szyscy  tak zw an i posłow ie k le ry k a ln i, tj. 
federa lis ty czn i nie przybyli. D ow odzi to, że ab- 
stenc ja  np. posłów  polskich, mimo obecności 
żydów  i moskalofllów, może w danym  razie  wa 
żną odegrać ro lę, tem  w ażniejszą, gdyby ab 
s tencia  by ła  nchw aloną i w ykonaną p rzez  wszy 
s tk ich  posłów  an ticen tra lis ty czn y ch  ta k  z T y ­
rolu  i G alicji, ja k  z Morawy, S z lązka , Au 
s tr j i  G órnej, S ty rji i K ra iny , a  może i D al 
macji.

Hon donosi, że w ęg iersk i m iu iste r skarbu  
p. S z e 1 1 konferow ał we W iedniu nie z p. 
Chlnm etzkim , ale z p. D e p r e t i s e m .  R oz­
m aw iano o sp raw ie  bankow ej i w alutow ej, ale  
nie o sp raw ie  cłow o-handlow ej. Rozm aw iano 
tak że  o konw encji rum uńskiej, nie doszło je ­
dnak  do żadnej umowy, rz ą d  a u s tr ja c k i bowiem 
nie bardzo  o k aza ł się uprzejm ym , pozostaw iono 
więc tę  sp raw ę w zaw ieszeniu . D. 23. bm. mi­
n istrow ie  w ęgierscy po jadą  ponownie do W ie­
dnia  na  n a rad ę  m tn is te rja ln ą , k tó ra  się tam  
n aza ju trz  odbędzie; tow arzyszyć  im ma liczny 
o rszak  urzędników : W spraw ie  cłow ej rząd  a u ­
s tr ja c k i okaza ł się daleko uległej szym  jak  w 
konsuracyjnej i bankow ej, i pojaw iły  się  co do 
tych  sp raw  rozliczne trudności.

C entraliści i M adiary  są  bardzo zaniepoko­
jen i z j a z d e m  s ł o w i e ń s k i e ń  i k r o -  
a c k i c h  T o w arzy stw  gim nastycznych i ś p ie ­
w aczych, k tó ry  się m a odbyć d. 15. s ierpn ia  w 
V e 1 d e s w K rain ie i zam ienić się w a k t  po-

b ra ta n ia  Słow ieńców  z K roatam i, k tó rz y  pod 
w zględem  pochodzenia i języ k  a praw ie  zgoła  
się nie różnią . S ą tak że  zaniepokojeni tw o rze ­
niem się  w Z a g r z e b i u  o p o z y c j i ,  na  pod­
staw ie  liieuznania ugody z W ęgram i i p rzy w ró ­
cenia k ró le s tw a  T ró jjedynego . J a k  widzim y z 
mowy ar. M akańca, w k tó re j uzasad n ia ł swój 
w niosek, (podajem y go poniżej), opozycja kro- 
ack a  nie uznaje  ngody kroacko- w ęgiersk iej z t e ­
go pow odu form alnego, źe rep rezen tan c i P o g ra n i­
cza i;D alm acji nie uczestn iczy li w je j uchw alaniu , 
że w ażną będzie ona dopiero w tedy, gdy  re p re ­
zentanci tych sk ładow ych części choć ty lko  do 
datkow o do niej p rzy stąp ią . Pod p rzyw róce­
niem k ró lestw a  T ró jjedynego  m a się rozum ieć 
p rzy łączen ie  D alm acji do K roacji i Sław onii, 
tudzież  oddanie P ogran icza , adm in istrow anego  
doiąd  p rzez  w ojskow ość pod kierow nictw em  
rząd u  w ęg iersk iego , pod zarząd  rządu  kroa- 
ckiego. Ż e ten  p rąd  je s t  bardzo  silnym  w K ro ­
acji, dow odzą fa k ta  n astępu jące .

D nia 10. bm. postaw ił w sejm ie kroackim  
dr. M a k  a n e c następ u jący  w niosek :

„P odp isan i w n o szą : Sejm raczy  u chw alić :
I. N ajjaśniejszem u P an u  zostan ie  p rzęd ło  

żony najun iżeńszy  ad res  sejm ow y z prośbą, a- 
żeby na  mocy Sw ej w ładzy  kró lew sk ie j, na n a j­
b liższą sesję  sejmu kroackiego  pow ołał re p re ­
zen tan tów  z P ogran icza , a to w edług ordynacji 
w yborczej, k tó rą  ban w porozum ieniu z kom en­
deru jącym  P o g ran icza  i za  potw ierdzeniem  kró- 
lew skiem  na  zasadach  k roacko-slaw ońsk ie j o r­
dynacji w yborczej u łoży;

Najj. P au  raczy  w ezw ać ta k  ten  sejm , ja - 
ko też sejm  k ró les tw a  D alm acji, do w ysłan ia  z 
swego g rona kom isyj, k tó re  m ają  w porozum ie­
niu oznaczyć sposób p o łączen ia  D alm acji z K ro 
acją, i u łożyć tym czasow ą ordynację w yborczą, 
w edług k tó re j k ró lestw o  D alm acji m a być re ­
p rezen tow ane w sejmie k ró lestw a  D alm acji, 
K roacji i S ław onii,

n a reszc ie  raczy  N ajj. P a n  przedłożyć w sp ó l­
nemu sejm ow i k ró lestw  D alm acji, K roacji i S la 
wonii, do konsty tucy jnego  trak to w an ia  ugodę 
k roacko-w ęg i* rską, celem dodatkow ego je j z a ­
tw ierdzen ia , a w zględnie zm ienienia.

I I . W niosek ten  uznaje  się za  nag lący , i 
będzie na porządku  dziennym  najb liższego  po­
siedzenia p o staw io n y .* — P o d p isan i: dr. M aka- 
nec, dr. Posiłow icz, T o rb a r, dr. R ogulicz, dr. 
W nczeticz, KuKulewicz (ten następ n ie  ośw iad­
czył, że nie podp isa ł części w niosku, odnoszą­
cej się do żądania , aby  P ogran icze  dodatkow o 
za tw ierdz iło  ugodę k roacko -w ęg ierską), Odicz, 
L epham er, dr. M alec, dr. B erlicz, Jo w an  R ogu­
licz i A nto lek-O reszek .

W niosek  ten  uzasadn ia ł dr. M akanec w pó ł­
toragodzinnej a  znakom itej mowie. Z agroził on 
w niej naw et arm atam i Je laczy ca  W y łuszczy ł 
n ienaw istne  K roatom  postępow auie ta k  M adia- 
rów  ja k  Niemców w iedeńsk ich ; w y k aza ł, że 
m adiaryzm , zdusiw szy  przem ocą S łow aków , za ­
b ierze się do Serbów , a następ n ie  do K roatów  ; 
w ezw ał do po legan ia  ty lko  na  koronie, k tó ra  
j^dna ma moc i chęć zadośćuczynienia praw om  
K ro a tó w ; tndzież do w iązan ia  się ze w spółple- 
mieńcami w całej m onarchii. Z ak lin a ł w reszcie, 
aby  nie og lądano  się, od jak iego  klubu ten 
w niosek pochodzi, ale do czego zm ierza. R epre

zen tan t rząd u  Żiw kow icz, oparł się  z całym  z a ­
pałem  u znan ia  nag łośc i tego w niosku ; pow oły­
w ał się na regulam in i na b ra k  c zasu ; za rzu ­
cał w nioskodaw cy, że nie uzasad n ia ł swego 
w niosku. A le nadarem nie. Sejm uzn a ł nag łość 
w niosku, i na  następnem  posiedzen iu  w y b ra ł 
kom isję do niego do k tó re j w eszli pp. W uce- 
ticz, M akanec, D erencin , M iskatow icz i M razo- 
wicz. S k ład  ten kom isji w skazuje , że w niosek 
zostan ie  odroczony albo p rze jdą  nad  nim do po­
rząd k u  dziennego, nie d la tego , aby  go uznaw a­
no za n iesłu szn y , a le  a la teg o , że je s t  nie na 
czasie  —  na k ażdy  jednak  sposób M akanec do­
p ią ł sw ego celu w łaściw ego. D nia 12. bm. m ło­
dzież akadem icka i znaczna część ludu  w y p ra ­
w iły  M ankańcow i pochód z pochodniam i.

P r u s k a  I z b a  p a n ó w  p rzy ję ła , ja k  to 
już z góry  by ło  ułożone, o r d y n a c j ę  p r o ­
w i n c j o n a l n ą  podług  uchw ały  Izb y  dep u to ­
w anych en bloc. T ak  b rzm ią  doniesienia lib e ra l­
nych dzienników  berlińsk ich . W  rzeczyw istości 
zaś Iz b a  deputow anych p rz y ję ła  u staw ę w ta ­
kiej form ie i z tak iem i popraw kam i, ja k ie  w pro­
w adziła  Iz b a  panów ; w szy stk ich  ty ch  p o p ra ­
w ek celem było nadan ie  w owej ordynacji nie­
zw ykłego  w pływ u i p rzew ag i b iórokratyzm ow i, 
znajdującego  w Izb ie  panów  g o rącą  orędo- 
w nezkę. D ługie  b y ły  spo ry  o ten  przedm iot m ię­
dzy obu Izbam i, zakończone w końcu ustępstw em  
Izb y  posłów . U stępstw o  n ie  obyło się  »»ez w y­
n ag rodzen ia  ; za p rzyrzeczone p rzez  Izb ę  depu­
tow anych p rzy jęc ie  popraw ek  b ió rok ra tycznych , 
Izb a  panów  o d stąp iła  od zam iaru  s taw ian ia  
p opraw ek  w u staw ie  o w strzym an iu  w y p ła ty  
duchow ieństw a kato lick iem u, i u chw aliła  j ą  w 
zupełności pod ług  te k s tu  Izb y  deputow anych. 
T ak  w ięc lę k a  ręk ę  m yje. —  T aż sam a Iz b a  
panów  p rzy ję ła  u s taw ę  o uposażeniu i o zaku- 
pnie kolei północnej berlińsk iej. P rzy ję to  tak że  
ustaw ę o sądach  adm inistracy jnych  rów nież 
zgodnie z uchw ałą  Izb y  deputow anych  z je d y n ą  
p opraw ką w §. 13.

N ieprzy jaźne pąnn k anclerzow i n iem ieckie­
mu dzienniki, u p a tru ją  w z a p o w i e d z i a n y m  
tegoż na czas n ieogran iczony  u r l o p i e ,  dow ód 
n ie ła sk i m onarszej. M a teD urlop być skutkiem  
fiaska, jak ie  poniósł B ism ark  w osta tn ich  cza ­
sach  i u stępstw em  uczynionem  na  rzecz  M os­
kw y, k tó re j pokojow e usposobienie znalaz ło  
bo w tej m ierze dosta teczn ą  sa ty sfak c ję . R ów ­
nocześnie r  tym  fan tastycznym  poglądem  nade­
sz ła  pog łoska  z B erlina , w praw dzie  mniej seu- 
zacyjna- i mniej w ażna, a le  za to  w ięcej p raw ­
dopodobna. O to słychać , ż e  h r .  M t l n s t e r ,  
a m b a s a d o r  n i e m i e c k i  w L o n d y n i e ,  
ten sam , k tó ry  ta k  się skom prom itow ał p rzed  
A ng likam i, rad ząc  im zażyć p o lity k i kościelnej 
w anchu  b ism arkow skim , zostan ie  odw ołany z 
dotychczasow ej posady. W ła śc iw e j jedugE-przy­
czyny odw ołania nie podają , lecz m ówią, że na­
s tą p 1 d la  tego, poniew aż w kołach  rządow ych  
nie godzą się n a  jego postępow anie  p rzy  ro z ­
b iorze kw estji u staw y  o k ad rach  francuskich .

Od k ilk u  tygodni sze rzą  się  w ieści o tem, 
jak o b y  sp rzeczn e  do tychczas i n t e r e s a  M o s ­
k w y  i A n g l j i  w A z j i  ś r o d k o w e j ,  m iały 
być pogodzone w sk u tek  kom prom isu. W pa-

rysk ie j depeszy  do National Ztg. n trzym ują  na­
w et, że odnośna konw encja już  je s t  podp isaną . 
N a podstaw ie  te j konw encji, żadne z k o n tra k tu ­
jący ch  m ocarstw  nie będzie m ogło czynić n o ­
wych an neksji po za  ten  pas n eu tra ln y , k tó ry  
oznaczono. Z e sp raw ą  tą  łą c z ą  sp raw ę  o b e s ła ­
n ia  p rzez  A nglję konferencji p e te rsb u rg sk ie j i 
co w ięcej so juszu  m oskiew sko - angielskiego. 
R zecz p ro sta , że poniew aż sezon ogórkow y nie 
dość je szcze  d a ł się we znaki, w ięc kom bina­
cjom politycznym  nie m a końca. Oo do sam ej 
konw encji, trudno  uw ierzyć, aby  A ng lja  z ta k ą  
ła tw o śc ią  z a w ie ra ła  tr a k ta ty  słow ne z tym, 
k tó ry  bardzo  niedaw no w k w estji czarnom or­
skiej z ło ży ł dowody — ja k  um ie je  szanow ać 
i w yzysk iw ać na  sw oją  korzyść.

M i ę d z y  A n g l j ą  i P o r t u g a l  j ą  po­
w sta ł b y ł niedaw no s p ó r  w przedm iocie po ­
s iad an ia  za tok i L agoa  u w ybrzeży  afrykańsk ich ; 
n a  rozjem cę i sędziego obie s tro n y  zap ro siły  
p rezy d en ta  rzeczypospo lite j francusk ie j. P rzed  
paru  tygodniam i o b iegała  w ieść , że m arsza łek  
wydał w yrok na korzyść P o rtn g a lji. P odów czas 
by ła  ona p rzedw czesną, a le  dziś p o tw ierdza  się, 
je ś li w ierzyć zapew nieniom  ajencji H av asa . D. 
10. czerw ca  m arsza łek  p rzy jm ow ał kom isję, 
w ysadzoną do zbadan ia  tej k w estji i p o tw ie r­
dził je j w nioski. W  tym że sam ym  dniu m iała  
być decyzja zakom unikow aną obu z a in te re so ­
wanym  m ocarstw om .

Jeden szynk.
Pod tym tytułem zamieścił „Dziennik 

Polski1' niedawno artykuł, z dziwną niezna­
jomością rzeczy napisany. W yrzekłszy raz, 
że pozostawiając dotychczasowym właścicie­
lom propinacji jeden szynk po upływie 26- 
letniego terminu, pozostawiono im te m  sa­
mem prawo prooinacyjne po wieczne czasy, 
stara się to zdanie niby cyframi udowodnić.

I  my byliśmy przeciwni wykupowi 
prawe propinacyjnego, pozostawieniem je­
dnego szynku' teraźniejszym właścicielom 
propinacji, a oświadczaliśmy się za indemni- 
zacją zupełną w myśl projektu, wniesionego 
przez posła Tygzkowskiego. Lecz czyniliśmy 
to nie z obawy, iż jeden szynk pozostawio­
ny dawniejszym właścicielom zrobi zniesienie 
prawa propinacyjnego iluzorycznem, ale z 
przekonania, iż projekt posła Krzeczunowi- 
cza, a później komisyjny, znosi propinację, 
nie dając właścicielom i połowy tego wyna­
grodzenia, jakie im się słusznie należy. P ro ­
jekt ten, zamieniony w u s ta w ę  . sejmową, 
zbierać będzie fundusz wynagrodzenia z po­
krzywdzeniem właścicieli mniejszych propi­
nacji, gdyż nakłada na każdy wyszynk w 
miejscowościach do 1.000 mieszkańców l i ­
czących, opłatę po 10 złr. w. a., w miejsco­
wościach od 1.000 do 5.000 mieszkańców 
po 15 złr., a w liczących więcej nad 5.000

CABOL EOPBKOHT.
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przez

j l . a .
(Ciąg dalszy.)*)

O rgan izacji o byw ate lsk ie j bardzo  w iele za ­
rzucano . R ządow i m oskiew skiem u oddani ludzie, 
w y ty k a li je j nieudolność, chw iejność i p rzyczy  
nienie się do w yw ołania  pow stan ia , p rzez to, iż 
s ię  n ieoddała  za na rzęd z ie  W ielopolskiem u; re.- 
w olucjoniści zaś o sk a rża li o rgan izację  o b y w ate l­
sk ą  o n iejasność p rogram u, o sp rzy jan ie  W ielo­
polskiem u, o paraliżow anie p rzygo tow ań  do pow ­
s ta n ia  p rzez  zw rócenie obyw ateli do n iew łaśc i­
w ych w tej epoce p rac  o rganicznych  i w reszcie 
o p rzyczynien ie  się  do tego , iż pow stan ie  w ybu­
chło bez n a leży teg o  uzbro jen ia . Z arzu ty  te  dw u­
stronne tłu m aczą  się pośrednim  ch arak te rem  
w spom nianej o rgan izacji. W ystępow ała  ona p rz e ­
ciw ko rew olucjonistom , u w aża ła  bowiem p o w sta ­
nie p rzed  ostatecznem  załatw ien iem  sp raw y  włoś 
c iańskiej i p rzed  wzm ocnieniem  sił narodow ych, 
dokonanem  za pośrednictw em  lepszego  uspołecz­
nienia, za  w ypadek  zdolny k ra j w nieszczęście  
pogrążyć; —  w ystęp o w ała  też dla rozlicznych 
powodów i przeciw  stronn ic tw u  rządow em u, 
k tó re  w yobrażał W ielopolsk i, nie tw o rzy ła  p rze ­
cież bynajm niej system atycznej opozycji.

R eform y ja k ie  k ra j w yjednał za  pośreduic- 
tw em  m argrab iego , czyli ta k  zw ane koncesje , 
znajdow ały  w obyw atelsk iej o rgan izacji n a js il­
n ie jsze  poparcie . P rz y  jej to  pomocy dokonano 
w yborów  do rad  m iejskich  i pow iatow ych; je j 
członkow ie p rzy jm ow ali nom inacje do R ady  S ta ­
nu, inni zaś czynnie pom agali m argrab iem u w 
przeprow adzen iu  reform  szkolnych. Bez nich, 
bez  te j organizacji, n ie  by łby  W ielopolsk i po­
s ta w ił ani jednej nowej in sty tu c ji w K rólestw ie. 
W iedz ia ł on dobrze o poparciu  ja k ie  w tem  
s tronn ic tw ie  znajdow ał, a  p rzecież  nie chciał 
s ię  n a  niem  w esprzeć  i n iechciał go pow ołać do 
w spólnej p racy . Z bliżających  się  o d trąca ł, p rzed  
żądającym i szczerości m ilczał o sw oich zam ia­
rach , ra d  słuchać  n iechciał, — a  w sku tek  tego 
odepchnął w końcu od siebie ca łe  strónn ic tw o , 
z k tó rem  gdyby  by ł chciał w spóln ie  dz ia łać , 
n ie  p rzy sz ło b y  do pow stan ia , dzieło  zaś w ew ­
n ę trzn eg o  odrodzenia , ta k  szczęśliw ie rozpoczę­
te , zosta łoby  niezaw odnie do pom yślnego koń­
ca doprow adzone. Z a rz u t więc ja k i spo ty k a  w 
tym  raz ie  o rgan izację  o b y w ate lsk ą  a z n ią  Ru- 
p rech ta , A nd rze ja  Z am ojsk iego  i innych, nie 
je s t  uzasadnionym .

*) Zobacz nr. 126, 128, 129, 132 i 133.

Że stronn ictw o  o rgan izac ji obyw atelsk iej 
nie ufało W ielopolskiem u i pode jrzy w ał o go o 
panslaw izm  i o cele po lityk i osobistej a  nie n a ­
rodow ej, w ina to  sam ego m arg rab iego  a nie u- 
m iarkow anego stronn ic tw a. N ieufność ta  spow o­
dow ała, iż w spom niane stronn ic tw o  skupiło  się 
znowuż około A ndrze ja  hr. Zam ojskiego i jego 
a nie W ielopolsk iego  w ybrało  za pośrednika w 
sto sunkach  z rządem  i jem u pow ierzyło  trz y ­
m anie sz tan d a ru , co m argrab iego  najm ocniej 
rozgniew ało . Zaufanie, k tó rego  w yrazem  było 
owo skupien ie  się i l is t  wręczony hr. Zam oj­
skiem u w im ieniu k ra ju , w yw ołało  stanow cze 
zerw anie pom iędzy 'W ielopolskim  czyli rządem  
a o rg an izac ją  obyw ate lską . H r. A ndrzej Zam oj­
ski pow ołany do P e te rsb u rg a , w ygnany z o s ta ł 
za g ran icę, nie bez p rzyczynien ia  się m a rg ra ­
biego. Możność w spólnego dzia łan ia  z ja k ą k o l­
wiek p a r tją  w k ra ju  zo s ta ła  d la  W ielopo lsk ie­
go s traco n ą  a  sz lach ta , k tó ra  przew ażnie  n a le ­
ża ła  do organ izacji obyw ate lsk ie j, popchn iętą  
z o s ta ła  tym  sposobem  p rzez sam rząd  do p ro ­
gram u K om itetu  C eu tra lnego  N arodow ego i do 
pow stan ia

H is to rja  lis tn  czyli ad resu  do A ndrzeja  hr. 
Z am ojskiego, zaw iera jącego  szczerze  i jaw u ie  
w ypow iedziane przekonan ia  oraz Żądania naro  
du , rep rezen tow anego  p rzez  um iarkow ane s tro n ­
nictw o, a k tó re  h rab ia  m iał zakom unikow ać 
w ielkiem u księc iu  K o n stan tem u , je s t  n as tęp u ­
jąca . K om itet C en tra lny  N arodow y og ło sił w o- 
dezw ie z 1. w rześn ia  1862, iż od tąd  będzie w cha­
rak te rze  rząd u  w ystępow ał. Śm iałym  tym  k ro ­
kiem  z a ją ł stanow isko , k tó rego  ignorow ać nie 
m ożna było, tem bardzie j, że o rgan izacja  n a ro ­
dow a, podw ładna mu, sz e rz y ła  się z szybkością 
nadzw yczajną. S iłę i pow odzenie działaniu  K o ­
m itetu  zapew nia ła  n ie ty lko  śm iałość, a le  też 
szerokość zasad  o raz  dążeń obejm ujących ca łą  
P o lsk ę , i p ropaganda, k tó ra  do stanow czego czy­
nu pow oływ ała  w szy stk ie  w arstw y  narodu. 
W obec wzm ocnienia się po tęg i K om itetu Cen­
tra ln e g o , zdolnym  już sw ą  s iłą  rząd  najezdm - 
czy szachow ać na każdym  k r o k u , o rgan izacja  
o b yw ate lska  m usia ła  w ystąp ić  z aktem, k tó ry ­
by w y k aza ł, i i  zajm uje stanow isko  rów nie n a ­
rodowe i ściśle  określone, inaczej znaczenie je j 
zupełnie by upadło , a  szanse  pow stan ia , k tó re ­
go się lęk a ły  rozw ażu ie jsze  um ysły, w zrosłyby  
niezm iernie. P o trzeb ę  tak ieg o  ak tu  u znał sam 
A ndrzej Zam ojski, z w ła szcza , że n am iestn ik  w. 
kn iaź K onstan ty  odezw ą sw oją  zdaw ał się do 
niej upow ażniać. Syn hr. A ndrzeja , W ładysław , 
ja k o  członek D y rekc ji O byw atelsk iej, n iew iado­
mo czy z upow ażnienia ojca, czy też  bez upo­
w ażnienia, dość, że w im ieniu o jca zap ro jek tow ał 
te jże  D yrekc ji, podanie rządow i pośrednią  d ro ­
g ą  żądań  k ra ju , w yraźniej określonych  niż w a- 
d resie  z 27 . lu tego 1861, i to  w form ie lis tu  w y­
stosow anego  do h r. A ndrzeja . D yrek c ja  zw ołała 
mężów zaufan ia  z ca łego  k ra ju  na  n a rad ę  nad 
tym  przedm iotem . Skutkiem  tej n a rad y  było

p rzy jęcie  p ro jek tu  l i s t u , nap isanego  p rzez  Ru- 
p rech ta  do h r  A ndrzeja  Zam ojskiego, k tó ry  tu  
jak o  a k t w ielkiej doniosłości w w ypadkach  
p rzedpow stańczych  podajem y:

„B ezprzyk ładne w dziejach nieszczęścia 
P olski p rzecinając by t je j polityczny, nie do­
zw oliły  osłabić ducha N arodu, ani skazić  w nim 
lub oziębić gorących uczuć h isto rycznego  pow o­
łan ia  D uch N arodu spo tężn iał poświęceniem  i 
ofiarą, uczucia w zrosły  bo leśc ią  i w iarą  w p rz y ­
sz ło ść ; w chw ilach stanow czych  w ołają  one o 
zw ro t odjętych, a w iekam i uśw ięconych p raw  i 
swobód narodu ."

„Już w roku  zeszłym  podaw aliśm y w tym  
celu ad re ss  do T ronu, upom inając się o p raw a  
nasze, a w yborcy do utw orzenia R ad  p o w ia to ­
w ych i m iejskich pow ołani, w podaniu do ów­
czesnego N am iestn ika (h r. L am b erta ), dw udzie­
s tu  tysiącam i podpisów  pokry tem , o św iad czy li: 
że nowo nadane in sty tu c je  grożącym  niebezpie­
czeństw om  zapobiedz nie zdo ła ją , ‘ i że jedyn ie  
rep rezen tac ja  z w yborów  pow stała  (sejm ), p rzy  
jaw nej dyskusji, ogólne p o trzeb y  k ra ju  w ypo­
w iedzieć może."

„S tan  w ojenny uniem oiebuił doręczenie  po­
dania. P o trzeby  k ra ju  ra z  je sz c z e  nieuw zglę- 
dnione, doprow adziły  do przew idyw anych , nie 
szczęśliw ych  n as tęp s tw ."

„D ziś znowu, my P o lacy  w im ię spo łeczn e­
go p o rząd k u  i cyw ilizacji eu ropejsk ie j, pow o­
dowani odezw ą J . C. W . W. K sięc ia  K o n stan ­
teg o : „aby niedozw olić k ra jow i posuw ać się do 
p rzepaści bez w yjścia,* przybyw am y ze w sz y s t­
kich jeg o  okolic * w b rak u  innej do w y stąp ie ­
n ia  drogi, o taczam y Cię w zaufauiu , że uosabnia- 
ją c  w sobie ducha naszego  narodu, w ypow iesz 
J .  C. W ysokości po trzeby  i p rzekonan ia  z głębi 
se rc  i um ysłów  naszych  złożone, — p rzek o n a­
nia i po trzeby , k tó ry c h  za ta jen ie  za  szkodliw e, 
a głośne w ypow iedzenie przed  całym  św iatem  
za  konieczne uw ażam y.1*

„Od udziału  w nowo nadanych  nam  in s ty ­
tucjach  nie usuw am y się, lecz obow iązani je s te ­
śmy ośw iadczyć, że środkam i d o tąd  używanemi, 
doprow adzono k ra j do s tan u , w k tó rym  ani u- 
życie siły  w ojskow ej, sadów  w ojennych, w ięzień 
i w ygnania , ani naw et k a ra  śm ierci, nie zdo ła ją  
go uspokoić, a przeciw nie o s ta teczn e  w yw ołają  
rozdrażn ien ie  i pchną na drogi, d la  rząd zący ch  
i rządzonych  coraz zgubniejsze. My zaś, jako  
P o lacy , w tedy  ty lko  rząd  z zaufaniem  popierać 
będziem y m ogli, gdy rząd  ten  będz ie  naszym , 
polskim , i gdy U staw ą Z asad n iczą  p rzy  w ol­
nych in s ty tu c jach  z łączone b ęd ą  w szy stk ie  p ro ­
w incje O jczyznę n aszą  składające.*

„W szakże  sam a J .  C. W ysokość  w ode­
zwie swojej uszanow ał tę  n a sz ą  m iłość O jczy­
zny i p rzy rzek a  nam  w sp ó łn d z ia ł w p racy  o- 
ko ło  jej dobra. D zielić m iłości nie możemy — 
O jczyznę n aszą  c a łą  kocham y w g ran icach , j a ­
k ie jej Bóg zak reślił, a  tra d y c je  h is to ry czn e  
p rzek azały ."

G dyby by ł W . Ks, K o n stan ty  w raz  z W ie ­
lopolskim  żądań  ty ch  w y słu ch a ł i gdyby  n a  nie 
udzielił odpowiedz, d ą jącą  jak ąk o lw iek  naaz ie ję  
nadan ia  K ró lestw u  Polsk iem u U staw y  zasad n i­
czej czyli k o n sty tuc ji, chociaż w dalsze j p rzy ­
szłości, i gdyby b y ł przyrzekł, iż L itw a  i R uś,
0 k tó re  upom niano się  w tym  liście, obdarzone 
zo s tan ą  podobnem i in sty tucjam i ja k  K ró lestw o , 
sp raw y  nie b y ły b y  w zięły  ta k  gw ałtow nego  
obrotu. R ząd  odepchnięciem  bru ta lnem  tych  ż ą ­
dań, bo ich naw et w ysłnehać w. ks. K onstan ty  
nie chciał, a  pośredn ika, k tó ry  je  m iał w ypo­
w iedzieć, uw ięzić k a z a ł i w ygnać za  p rzy jęcie  
m andatu, udzielonego mu p rzez  obyw ateli, o s ta ­
tecznie  ze rw a ł z całym  narodem  i p o s taw ił 
się w pozycji, k tó ra  n a tch u ę ła  m argrab iem u 
n ieszczęśliw y  pom ysł, w yrzucenia  z k ra ju  za 
pom ocą b ran k i w szystk ich  g o rę tszych  żyw iołów
1 u tw o rzen ia  tym  sposobem  ciszy, k tó rab y  mu 
bez udziału  narodu rząd z ić  pozw oliła. Po tem  
odepchnięciu chętn ie  i szczerze  zb liżającego  się 
do rządów  W ielopolsk iego  um iarkow anego s tro n ­
n ictw a, pow stan ie  s ta ło  się  fak tem  loicznej k o ­
nieczności. M usiało ono n as tąp ić  i nastąp iło .

Od chwili, w k tó re j konieczność pow stan ia  
z o s ta ła  pow szechnie zrozum ianą, nie należało  
już  op ierać się jego  m yśli, ale rob ić  do niego 
stosow ne p rzygo tow ania . P ostępow an ie  p rzec i­
wne było  błędem , k tó reg o  się w łaśnie dopuściła  
O rgan izacja  o b y w ate lsk a  i je j D yrekcja . Z a  
b łąd  ten  nie je s t  p rzecież odpow iedzialnym  Ru- 
p recht. Pow iedzieliśm y wyżej, iż rząd y  te j o r­
ganizacji sp raw ow ane były  kollegialm e. D y re k ­
cja zaś jej w k w estjach  w ażnych, zasadn iczych , 
iść m u sia ła  za  głosem  ogólnym i w ykonyw ać 
to, co jej obyw ate lstw o  zorganizow ane poru- 
czyło w ykonać.

O pór pow stan iu  staw iany , pow strzym yw a­
nie p ro p ag an d y  czerw onych i niedopuszczanie 
ich wpływu pom iędzy ludzi, należących  do k la ­
sy zam ożniejszej, a w ięc m ogącej funduszów  
dostarczyć  na broń, było p raw ie, aż  do chw ili 
w ybuchu, jednem  z głów nych za tru d n ień  D y ­
rekcji. Jeże li zaś w alk a  ja k a  w ynik ła  z tego  
pow odu pom iędzy obu stronnictw am i, nie p rz y ­
b ra ła  szerokich  i n iebezpiecznych d la  P o lsk i 
rozm iarów ; jeże li polem ika ja k ą  biali z cze r­
wonymi prow adzili u stn ie  i pisem nie, nie p rz y ­
b ra ła  form zjadliw ych i gorszących  ; je że li sp ó r 
ten  w ew nętrzny  z o s ta ł p rzed  najezdnik iem  z a ­
k ry ty ;  jeże li nie denuncjonow ano się  p rz e d n im  
w zajem nie; jeże li jednem  słow em  oba s tro n ­
n ic tw a  p row adziły  ten  w ielkiej w agi bój p rz y ­
zw oicie i po rycersku , z a s łu g a  to  pom iędzy in ­
nym i i R u p rech ta , k tó ry  dobrocią  sw oją  i po­
b łażliw ością , ja k o  też w ysokim  poglądem , zaw sze 
całość rzeczy  obejm ującym , u sp o k a ja ł ro zg o rącz ­
kow ane um ysły, W pływ em  swoim nie m ógł 
w praw dzie  sp row adzić  pożądanej zgody i z lan ia 
się stronn ictw , k tó re  to  z lan ie  b y łoby  podniosło 
m ożebność zw ycięz tw a p rzy sz łeg o  p o w stan ia ; 
wpływem swoim nie  m óg ł n arzucić  całem u na

rodoy-i jednego  p rogram u, — w szakże  u trz y m a ­
niem w ew nętrznego spo rn  w złagodzonej, p a r ­
lam entarnej form ie i n iedopuszczeniem , J w obec 
czyhającego  w roga, do stanow czego  ro z d a rc ia  
pom iędzy stronu ic tw am i, sp raw ił, iż s tro n n ic tw a  
w chw ili w ybuchu, na  w idok  k rw i p rzelanej za 
P o lsk ę , m ogły sobib podać rę k ę  i podały  ją  
w rzeczy  sam ej do w spólnej akeji

W spom niałem  o p rog ram ie  d z ia łań  nm iar- 
kow anego s tro n n ic tw a  i nazw ałem  błędem  d a l­
sze p rzeszk ad zan ie  przygotow aniom  do pow sta  
nia, robione po tym  m ianow icie czasie, w k tó ­
rym  rz ą d  i W ielopo lsk i z e rw a li s to sunk i z um iar- 
kow anem  stronnictw em ; d ru g a  jed n ak , dodatn ia  
połow a p rog ram u  um iarkow anego s tro n n ic tw a  
b y ła  w yborną. G dyby m e burzliw e czasy , gdyby 
sy tu ac ja  nie b y ła  p a r ła  do pow stan ia , część d o ­
d a tn ia  program u obyw atelsk iej o rgan izacji, b y ­
łab y  w w ykonanin  zapew niła  P o lsce  pod zab o ­
rem  m oskiew skim , możność praw id łow ego  ro z ­
woju s ił w łonie narodu  spoczyw ających . Część 
ta , k tó re j sform ułow anie je s t  g łów nie dziełem  
R u p rech ta , z a w ie ra ła  w szystko , co mogło obu­
dzić, zabezpieczyć i pokierow ać organ iczny  
w zro s t po tęg i m oralnej i m aterja lne j narodu . 
O bejm ow ała ona siedm  ogólnie określonych  
punktów , k tó re  tu  podaję  ja k o  w zór po lityk i 
o rgan icznej p racy , dla każdej prow incji, da jący  
się  zastósow ać w każdym  czasie  naszej od ob­
cych zależności. P u n k ta  te  są-.

1. „Zajęcie w szelk ich  stan o w isk , posad, u- 
rzędów , zag arn ięc ie  w pływ ów , stosunków , s ło ­
wem osob iste  opanow anie k ra ju ."

2. „P rzy jęc ie  w szelk ich  reform  dobro k ra ju  
m ających  n a  celu, k tó re  spe łn ia jąc  — o g ra n i­
czyć się  na leży  śc iśle  ich  a try b u c jam i a z a ra ­
zem sta ran iem  się o ich co raz  da lsze  ro zw ija ­
nie i p o s tęp ."

3. „R ozszerzan ie  ośw iaty  zarów no pom iędzy 
ludem  ja k  i k la ssam i w yższem i, k tó ry ch  og ładę 
p o trzeb a  za s tąp ić  g ru n to w n ą  nauką. M ł o d z i e ­
ż y  w i ę c  z a j ę c i e m  p o w i n n o  b y ć  w y ­
k s z t a ł c e n i e ,  j a k o  j e d y n i e  u s p o s a b i a j ą ­
c e  d o  p r a c y  w ż y c i u  s p o ł e c z n e m  n a ­
r o d u . "

4. „Z jednoczenie w szystk ich  k la ss , w yznań, 
stanów  i s tro n n ic tw  spo łeczeń stw a, obalen ie  
w szelk ich  p rzesądów , g łów nie zaś uobyw atele- 
n ie  w ieśn iak a  p rzez  zapew nienie  mu w łasności 
w sposób d a jący  mu b y t n iezależny ."

5. „O rgan izow anie grom ad m iejskich  i w ie j­
sk ich  na sam orządzie  o p a rty ch , w celu podnie­
sien ia  znaczen ia  w si i m iasta , w łasnem i siłam i 
m ieszkańców ."

6. „Rozwój gospodarsk i, p rzem ysłow y i 
handlow y p rzez  tw orzen ie  s t o w a r z y s z e ń  i 
s p ó ł e k ,  rozw ija jący ch  i jedn o czący ch  s iły  n a ­
rodow ego bogactw a, tj. p racy  narodu.*

7- „W ystępow anie  ja w n e  i o tw arte  p rz e ­
ciwko opinjom  i czynom  sprzecznym  z duchem  
narodow ości naszej i z zasadam i m oralności."

(C. d. n.)



mieszkańców, po 20 złr. opłaty rocznej do 
funduszu indemnizacyjnego. Tym sposobem 
wyszynki, noszące rocznie 100 do 200 złr. 
uiszczać będą taką samą opłatę, jak wy­
szynki niosące 1 000 i 2 000 złr., czyli in 
nemi słowy, tamte płacić będą 5 do 10 prc. 
od dochodu, a te pół prc., lub 1 procent 
W 26 latach pierwsze złożą 2 i 3 razy 
tyle wraz z oprocentowaniem odsetków, ile 
otrzymają z funduszu indemnizacyjnego, dru­
gie zaś ledwie czwartą część tego, co im 
się należeć będzie. Jest to niesprawiedliwość 
w oczy bijąca, dla której to niesprawiedli­
wości, wnosił był poseł Skrzyński popraw­
kę, ażeby wymiar opłaty do funduszu inde­
mnizacyjnego czyniono podług wysokości ro­
cznego dochodu propinacyjnego. Byłby tym 
sposobem powstał większy fundusz indemni- 
zacyjny, a właściciele większych propinacji 
nie byliby wynagrodzeni pieniądzmi, składa- 
nemi przez właścicieli mniejszych propinacji 
Poprawka ta  jednak upadła w sejmie, a 
niesprawiedliwość pozostała. Trzeba było tę 
niesprawiedliwość choć w części wyrównać. 
Uczyniono to, pozostawiając jeden szynk 
właścicielom wszystkich propinacji. Ten je­
den szynk dla właścicieli większych propi­
nacji, ma większe znaczenie, bo tam już dru­
giego szynku nie będzie można zaprowadzić. 
Ale i w takim razie, pozostawienie tego je­
dynego szynku nie jest wcale uwiecznieniem 
prawa propinacyjnego. Jest to tylko uwol 
nieniem dotychczasowego właściciela propi­
nacji od opłaty koncesyjnej, jaką rząd po­
bierać będzie przy udzielaniu konsensu

Już ten jeden szynk nie będzie nigdy 
miał tego dochodu, jaki niesie obecne prawo 
prooinacyjne. Najpierw bowiem rząd na 
wszystkie wyszynki, czy to koncesjonowane, 
czy ustawą sejmową pozostawione, nałoży 
równe podatki, i to bardzo znaczne. Powtóre 
każda gmina nałoży dodatki gminne na 
wszystkie trunki, wprowadzane do wyszyn­
ków, czy to koncesjonowanych czy niekon- 
cesjonowanych, czego obecnie czynić nie 
może. Właściciel więc każdego takiego wy­
szynku, pozostawionego mu ustawą sejmową, 
będzie go prowadził pod temi samemi wa 
runkami, i ponosił te same ciężary, co w ła­
ściciel wyszynku koncesjonowanego.

Jeżeli „Dziennik Polski0 mniema , że 
w miejscowościach, w których z powodu m a­
łej ludności nie będzie można udzielić kon 
sensu na drugi wyszynk, właściciel dotych­
czasowej propinacji, mając sobie pozostawio­
ny ustawą wyszynk jeden, wyłączny, bo bez 
przypuszczenia konkurencji, tern samem wy­
konywać będzie wyłączne prawo propinacyj- 
ne: to mu na to odpowiemy, że i w razie, 
gdyby ustawa sejmowa tego jednego szynku 
była nie pozostawiała, i konsensami po dwu­
dziestosześcioletnim terminie rząd rozdawał 
wszystkie wyszynki, każdy koncesjonarju3z 
w podobnych mniejszych miejscowościach, 
wykonywałby tak samo wyłączne prawo pro- 
pinacyjne. A że w naszym kraju takimi 
koncesjonarjuszami byliby i będą przeważnie 
sami Izraelici, więc lepiej się stało, że prze­
ważna część szynków po upływie 261etnim 
nie przejdzie w ręce żydów, i ze korzyści z 
szynków będzie ciągnęła polska, chrześciań 
ska ludność.

Nieszczęśliwym jest „Dziennik Polski0 
w zestawianiu cyfr, a mianowicie w wycią­
ganiu z tych cyfr pewnych wniosków. W je­
dnym ustępie pisze, iż ze względów moral­
ności nie będzie można pozwolić, by na 150 
chałup b y ło  dwa szynki, a nawet i na 200 
chałup, twierdzi, że nie powinno być drugiego 
szynku ; w drugim zaś ustępie wywodzi, że 
na 300 mieszkańców, licząc w to kobiety i 
dzieci, powinien być jeden tylko szynk, na 
300 do 400 tylko we wsi rozległej, z czego 
wynika, iż wyżej 400 mieszkańców licząca 
wieś powinnaby mieć dwa szynki. Jakże po­
godzić te sprzeczności ze sobą? VYieś licząca
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R ó ż n o ś c i .

* Gminy w iejskie. Dziennik W arszawski 
podaje wykaz statystyczny stanu gmin wiejskich 
w r. 1874 w gubernii warszawskiej, którego ze­
stawienie cyfr , świadczy o tendencji, z jaką, na 
autonomię gminną zapatruje się rząd. Jest tam wy­
liczone, że w 158 gminach pełniło obowiązki wój­
tów 22 obywateli wiejskich, 36 mieszczan, 100 
włościan; piśmiennych zaś 110. Skwapliwie sta ty ­
styka urzędowa zapisuje, le w ciągu jednego rokn 
nbyło 2 wójtów stanu szlacheckiego, a zarazem 
przybyło dwóch niepiśmiennych. Dalsze zestawienie 
cyfr odnosi się do liczby załatwionych spraw, kar 
pieniężnych i aresztu, którym aż 75 wójtów w cią­
gu rokn uległo. Nie lepszy także stan moralny ła ­
wników, z pomiędzy których liczba pociągniętych 
do odpowiedzialności pomnożyła się w rokn o 14. 
Kas pożyczkowych i oszczędności istnieje w gu­
bernii warszawskiej 49, w ciągn r. 1874 przybyło 
Ich cztery. W ogóle statystyka ta dowodzi, że roz­
wój życia gminnego w Królestwie Polskiem, mimo 
nstawy o wiele lepszej niżli U9tawa gminna gali­
cyjska, nie może się dotąd podżwignąć z pod na­
ciska, aby wykluczać ze zwierzchnictwa gmin oby­
wateli wykształceńszych, a zostawić je  w ręku 
niepiśmiennych.

* Śmieszny epigram. Deutsche Zeitung opi- 
■nje osobliwszy nagrobek, który znajdować się ma 
na cmentarza jednej z wiosek górno - austrjackich. 
Pod nagrobkiem spoczywa wieśniak, który padł 
pod rogami rozjuszonego byka. Wiejski artysta 
wymalował na pomnika wierny konterfekt woła, 
a pod spodem nmieszczono czterowiersz, który w 
polskim przekładzie opiewa wedłng tłumaczenia 
Kroniki, jak  następnje:

Przez tego byka róg 
W ziął go do siebie Bóg,
My po nim lejemy łzy 
Przez ciebie ty bykn, t y !

* Adres do papieża. W tych dniach przy­
szedł do Ojca świętego adres bisknpów galicyj­
skich oba obrządków, proszących o rozszerzenie 
czci św. Jozafata  na cały świata katolicki.

150 chałup, liczy zwykle r<00 do 1000 lu­
dności, wieś licząca 200 chałup, wyżej 1000. 
Więc „Dziennik Polski0 powiedziawszy z 
góry, że na 150 chałup nie powinno być 
drugiego szynku, a nawet i n i 200 chałup; 
później orzeka znowu, że na 300 ludności 
dostateczny jest jeden szynk, między 300 i 
400 tylko w razie większej rozległości wsi, 
a przy większej nad 400 ludności miałby 
już być drugi szynk koniecznie potrzebny ?

Korespoudcncjc „Gaz. Nar.“
P a r y ż  d. 11. czerw ca.

A. —  Jeże li gdzie  to w Izb ie  francuzk iej 
les jours se suwent et ne se ressemblent pas. — 
P rzed  paru  dniam i żyliśm y tu pod panow aniem  
absolu tnej k le ry k a ln e j re a k c ji:  pop raw ka pana 
Chesnelonga, znosząca najw ażniejsze dz ie ła  d o ­
konane p rzez rew olucję francuzką, znosząca 
zniesienie przyw ilejów  kato lick iego  duchow ień­
s tw a , zo s ta ła  p rz y ję tą  p raw ie  bez dyskusji jako  
rzecz  n a tu ra ln a , jak o  zapóźniony  nieco wym iar 
spraw iedliw ości poszkodow anym . A oto p rzez  2 
o s ta tn ie  dni widzim y znów powolny z w ro t do 
rew olucji i chęć cofnięcia nierozw ażnie powró- 
conych duchow ieństw u przyw ilejów . P rz y  okoli­
czności a r t. 5. p raw a  o w olności stow arzyszeń , 
k tó ry  by ł ty lko  rozw inięciem  a rt. 2, m in ister 
ośw iaty, p. W allon  p ro sił Izbę, aby ten a r ty k u ł 
5 ty  odrzucono, „jako dowód pow ziętego ju ż  po­
stano w ien ia  zniesien ia  praw  p rzy zn an y ch  du­
chow ieństw u kato lick iem u, departam entom  i gm i­
nom p rzez a r t. 2 g i.“ T rzeb a  p rzypuszczać , że 
to przyznan ie  dyecezjom  p raw a  zak ład an ia  uni­
w ersy te tó w  wolnych, m usi zaw ierać w sobie 
is to tn e  n iebezpieczeństw o, k iedy  ta k  gorliw y 
k a to lik , jak im  jes t W allon , p rzeciw  tem u p ra ­
wu imieniem rząd u  podniósł p ro te s t, do k tó rego  
z re sz tą  bezzw łocznie  p rzy łączy ła  si§ kom isja. 
D ziw nem  jed n ak że  wydać się m usi, że pomimo 
ta k  libera lnego , rew olucyjnego w ystąp ien ia  mi­
n is tra  ośw iaty , ca ła  lew ica  w olała  pow strzym ać 
się  od głosow ania. R zecz tę  jed n ak że  ła tw o  w y­
tłum aczyć : lew ica obaw iała  się, n ieby ła  pew ną, 
czy w Izb ie  znajdzie  się w iększość go tow a po ­
przeć m iu istra , pow strzym ała  się p rzeto  od gło 
sow ania < a łą  m asą d la tego , ab y  z p rzyczyny  
n iedosta tecznej liczby głosów  w iększość k a to ­
lick a  nie m ogła pow ziąć obow iązującego p o s ta ­
now ienia. T ak  się też  s ta ło  —  przeciw  mini­
strow i, za  u trzym aniem  przeto  a rt. 5. a  z nim 
a r t  2. i popraw ki p. C hesnelonga g łosow ało  
328 depu tow anych , że zaś przeciw  tej liczbie 
w ypow iedziało się ty lko  25 głosów , głosow anie 
to  nie zeb ra ło  obow iązującej liczby 370 głosów  
i z a  niew ażne uznanem  być m usiało. N aza ju trz  
dopiero, po k ilku  przem ów ieniach ośw iadcza ją ­
cych, iż a r t. Sty zostan ie  p rzy ję ty  jedyn ie  w 
m yśl m in isterja lnego  ośw iadczeuia, t. j. z z a ­
strzeżen iem  , że p rzy  trzeciem  czy tan iu  a rt. 2. 
zg o ła  odrzuconym  lub rad y k a ln ie  zm odyfikowa­
nym zostan ie , a r t. 6 ty  zo s ta ł p rzy ję ty  i do d a l­
szej p rzy stąp iono  dyskusji. W  jej dalszym  c ią ­
gu odrzucono je szcze  popraw kę p. B elcaste la , 
k tó ry  żąd a ł p rzyznan ia  un iw ersy te tom  k a to lic ­
kim  p raw a  niezależnego od państw a, nabyw ania 
dóbr p rzez  zakupno lub darow izny, co pociągało  za 
sobą  w skrzeszen ie  dla kościo ła  p raw a, g rom adze­
n ia  m ajątków  z uszczerbkiem  rodzin  lub p aństw a , 
a  postanow ienia  te  razem  w zięte  są  nam jasnym  
dowodem , że k lę ry k a ln a  we F ran c ji reak c ja  nie 
je s t  ta k  s iln ą  ja k  pozory o nią) mówią, i że po­
mimo p rześladow an ia , jak iem u u lega kościół ka 
tolicki w P rusiecli, w rodzona F rancuzom  sz la ­
chetność i w spółczucie d la  uciśnionych, nie z a ­
w iedzie F ran c ji za  daleko, nie cofnie jej i uie 
zm usi do pow tórnego p rzez rew olucje odb iera­
n ia  przyw ilejów , k tó re  z lekkom yślnością  i n ie­
rozw ażnie, a  w p rzy s tęp ie  nieobliczonej sz la  
chetności go tow ą by b y ła  kościołow i k a to lick ie ­
mu powrócić. P rz y  tak iem  usposobienin  nie p rze ­
s tr a s z a  n as propozycja , ja k ą  p rzy p isu ją  p ra w i­
cy pod w odzą p. D epeyre, a  m ająca na cełu 
praw o, k tó re  obow iązującem  by uczyniło zaw ie ­
ran ie  m ałżeństw a religijnego. W k ra jach , gdzie 
w olność sum ienia je s t  je d n ą  z kardynalnych  spo­
łeczno-po litycznych  zasad , podobne postanow ie­
nie by łoby  k o n trad y k c ją , gdyż niem a państw a, 
k tó reb y  uznaw ało  w szy stk ie  re lig ijn e  w yznania, 
a  w im ię wolności sum ienia rząd  francusk i nie 
może zm uszać osób, należących  do w yznań, nie 
m ających we F ra n c ji sw oich kościołów , aby dla 
zaw arc ia  m ałżeństw a  legalnego sz ły  do kościoła 
kato lick iego , p ro testanck ie j św iątyni, lub sy n a ­
gogi. W  jednym  ty lko  ra z ie  pojm owalibyśm y 
podobną propozycję, gdyby m ia ła  ona pociągnąć 
za  sobą  w skrzeszen ie  z p raw a rzym sk iego , p o ­
działu  na m ałżeństw o nroczy s te  i m ałżeństw o

Ojeiec święty bardzo Życzliwie to żądanie przyjął, 
wyraził jednak pewne powątpiewanie, czy sprawa 
ta  w obecnych okolicznościach rychło załatwioną 
będzie. W krótce spodziewają się tam odebrać podo­
bne żądanie od duchowieństwa francuskiego, wśród 
którego niezmordowany ks. Gućpin, antor znakomi­
tego żywota św. Jozafata, gorliwie się o to stara. 
W gronie też kardynałów są bardzo gorąco tę 
sprawę popierający, tak, iż można niepłonną mieć 
nadzieję pomyślnego skutku, choć może z pewną 
niezbędną w tak delikatnych sprawach zwłoką.

* Tunel podwodny mający połączyć Francję 
z Anglją nie je s t wcale nowym pomysłem. Od r. 
1800, w którym inżynier francuski Mathien przed­
łożył pierwszemu konznlowi plan podmorskiego tn- 
neln, myśl ta nie dała zasnąć Żadnemn z inżynierów 
francuskich i angielskich. Odtąd mnóstwo projektów 
jawiło się niemal z każdym rokiem , ale wszystkie 
spełzły na niczem, to z powoda niepraktyczności 
pomysłu, to z powoda innych , zewnętrznych trud ­
ności.

Teraz dopiero można mieć nadzieję, że projekt 
przyjdzie do skntka, gdyż Towarzystwo francuskich 
i angielskich inżynierów i kapitalistów (właściwie 
są to dwa Towarzystwa : jedno francuskie , drugie 
angielskie, które wspólny interes w jedno łączy) 
wyznaczyło cztery miljony franków na ponowne 
specjalne roboty przedwstępne, i nzyskało koncesję na 
lat 99, jak  towarzystwa kolejowe, i gwarancję 
przeciw konknrencji na la t 30. Francuz Lavalley, 
sławny budowniczy kanału Suezkiego , obliczył ko­
szta bndowy tnnelu na 150 miljonów franków, an ­
gielscy zaś inżynierowie na 250 miljonów. Podzie­
lone są też jeszcze zdania co do dłngości czasa, 
jakiego będzie potrzeba , by dzieło to wykończyć 
zupełnie; ale w każdym razie, niechby i największe 
nastąpiły zmiany w p lanach , askntecznienie tego 
projektu nie alega jnż teraz Żadnej wątpliwości. 
Spodziewać się należy, że tnnel ten podmorski po 
mimo olbrzymich przeszkód, jakie ma postawiła 
przyroda, za pomocą połączonych usiłowań angiel­
skich i francuskich inżynierów, szczęśliwie ukoń­
czony zostanie i przyczyni się do ściślejszego je ­
szcze połączenia wielkich dwóch sąsiednich krajów. 
Anglja stanie się przez to w czasie pokoju pań­
stwem. kontynentalnem , w przypadku zaś wojny, 
zachowa dla siebie korzyści swego wyspiarskiego 
położenia.

legalne, z k tó ry ch  jedno byłoby trak to w an e  j a ­
ko in s ty tu c ja  społeczuo-religijua, i podlegało 
przepisom  cyw ilnym , zgodnym  z przepisam i u- 
znanych p rzez  państw o w yznań, zaś drug ie  u- 
w ażaue w prost jak o  k o n tra k t, i zw yczajnym  
przepisom  rządow ym  k o n trak to w e  podlegające, 
miało nr. celu upraw nienie zw iązków  nieuroczy- 
stych i czasow ych z uw zględnieniem  przew a- 
żnem p raw  dzieci. Lecz nie dziś je szcze  we 
F rancji czas na  podobne postanow ienie, zaś o- 
becna Izb a  zb y t je s t  w ycieńczoną, aby podobne 
dyskusje z pożytkiem  w je j łonie prow adzonem i 
być mogły, je steśm y  więc przekonani, że p ro ­
pozycja p. D epeyre  jeżeli się odw aży na św ia t 
w yjrzeć, to  jedyn ie  poto, aby być pogrzebaną, 
zaś praw o o wolności w yższego nauczania, j e ­
żeli w obecnej Izbie trzec iego  czy teu ia  aoj- 
dzie i zagłosow anem  zostanie, to po to ty lko, 
aby p rzy sz ła  Izba, za p ierw szy  obow iązek po 
czy ta ła  sobie pow tórne tego p raw a zbadanie  i 
odpowiednie dążnościom now oczesnym  jego zmo­
dyfikowanie. Cokolw iekbądź Izb a  dziś d y sk u tu je  
i postanaw ia, w szystko  to je s t  tra k to w a n e  z ta ­
ką  n ierozw agą i lekkością, że już n ik t na niej 
nic budow ać nie ma odwagi, i ca ła  F ia n c ja  o- 
czeknje  dyskusji nad rapo rtem  L abon iaya , aby 
ja k  najp rędzej pozbyć się praw odaw ców , k tó rzy  
codziennie dow odzą, że p raw odaw cze swe uzdol­
nienie w yczerpali, i nic już  pow ażnego, prócz 
w łasnego  ro zw iązau ia  zadecydow ać nie są  zdolni.

Mowa p. Ignacego Łysko wski ego.
(C iąg dalszy .)

R ozporządzen ie  naczelnego p rezesa  dla 
szk o ły  ludow ej prow incji P ru sk ie j z dnia 24. 
lipca 1873 stanow i dosłow nie: W e w szystk ich
przedm iotach n auk i je s t  język  niem iecki ję z y ­
kiem w ykładow ym , w y ję ta  z tego je s t  ty lko  
re lig ia  i śpiew  kościelny w najniższym  oddziale  
szko ły  ludowej. JęzyK  polski ty lko  o ty le  mo­
że być brany  do pomocy, o ile to je s t  niezbę- 
dnem dla zrozum ienia przedm iotu  nauki.

R ozporządzen ie  naczelnego p rezesa  z dnia 
27. paźd z ie rn ik a  1873 r. odnoszące się do uży­
w ania ję -y k a  polskiego w szkole  elem entarnej, 
uczęszczanej p rzez  dzieci po lsk ie  w ks. P o ­
znańsk iego , ta k  samo stanow i dosłow nie : W e 
w szystk ich  p rzedm io tach  nauki z w yjątk iem  re- 
lig ii je s t  języ k  niem iecki językiem  w ykładow ym . 
Ję z y k  polski ty lk o  o ty le  może być b ran y  do 
pomocy —  o ile to  je s t  niezbędnem  dla  z rozu ­
mienia przedm iotu  nauki.

Ze obadw a rozporządzenia  są  uieledw ie ró- 
w nobrzm iąee, w skazn je  na w spólne źródło  — na 
m in isterstw o  oświecenia.

O badw a rozporządzen ia  w yk lucza ją  za sa ­
dniczo języK polski jak o  w ykładow y z szkoły 
ludowej. M odyfikacja, że języ k  polsk i może być 
brany  do pomocy, gdzie to d la  zrozum ienia 
przedm iotu  nanki je s t  niezbędnem , ginie zupeł­
nie, wobec gorliw ości w szystk ich  pośredniczą­
cych organów , aby trafić w myśl rządu , i osta- 
teczuie  w szystko  się kończy praw dziw em  p rze ­
ś la d o w a łe m  ję z y k a  polskiego, ja k  poniżej w y­
każę

Oo do szkół w yższych, nazn acza ją  ten  p u n k t 
zw ro tu  następ u jące  rozporządzen ia :

R ozporządzen ie  m in iste rja lue  z dnia 6. g ru ­
dnia 1872 stanow i, że we w szystkicli szkołach  
w yższych ma być nauka ję z y k a  polskiego ty lko 
fak u lta ty w n ą , a  uie ob liga to ryczną. W gorliw em  
dokonaniu tego rozporządzen ia  zredukow ano na- 
ukę języ k a  polskiego na dwie godziny tygodn io­
wo, skom binow ano naw et k ilk a  k la s  do kupy 
d la  lekcji ję z y k a  polskiego, a  w końcu um ie­
szczają  naw et te  lekcje  po za  obrębem  p ro g ra ­
mu szkolnego, p rzez co nauka ję z y k a  polskiego 
s ta je  się iluzoryczną.

R ozporządzeuie  m in isterja lue z 16. l is to p a ­
da 1872, a  następn ie  z 19. m arca 1873 stanow i, 
ab y  pod w zględem  języka , trak tow ano  naukę 
religii ja k  każdy inny przedm iot naukow y. To 
rozporządzen ie  s to su ją  naw et w najnow szym  
czasie  do szkó ł elem entarnych . Czy z w iedzą 
lub bez w iedzy m in is t r a ? — nie w iem ; nie zna­
lazłem  też odnośnego rozporządzenia  m in iste­
r ja ln eg o ; ale o rgana  szkolne prow iucjonalne ta k  
postępują , i mam dowody w ręku , że skazano  
nanczycieli e lem entarnych  na  grzyw ny, i zagro­
żone ciężkiemi karam i dyscyplinarnem i za  to, 
ze do tego się nie stosow ali.

R ozporządzenie  in in isterja lne  z dn ia  9. l ip ­
ca 1873 stanow i,' że rów noleg łe  k la sy  szkoły  
realnej w Poznaniu  powoli zniesione, i z nie- 
mieckiemi połączone być m ają. I  to ro z p o rz ą ­
dzeuie w ystarczy ło , aby  od razu  w szy stk ie  k la ­
sy rów noległe zniesiouo.

W  rów ny sposób zniesiono od paźd z ie rn ik a  
1874 we w szystk ich  gim nazjach, gdzie k lasy  ró ­
w noległe by ły , w szy stk ie  k lasy  rów noległe od 
sekundy  aż do sep tym y._______

Przy tej sposobności przydajemy krótką wia 
domość o budowie również olbrzymiego tonelu. W 
Państwach zjednoczonych północnej Ameryki, podjęto 
niedawno myśl wybudowania tunelu pod rzeką Hud­
son, ażeby połączyć Jersey  z Nowym Jorkiem. L e­
żeć ma on 20 Btóp pod łożem rzeki, ma mieć dłn­
gości stóp 12.000, szerokości stóp 20 , wysokości 
stóp 24. Sklepienie jego, z cegieł i cementu, będzie 
grube na trzy stopy. W tunelu tym mają być po­
łożone takie podwójne szyny, a zaprowadzone o- 
świetlenie gazowe. Na początek wyznaczono 10 mi­
ljonów dolarów. Roboty, które rozpoczęto w listo­
padzie roku zeszłego, a które przerwano za wruię- 
szaniem się kilku towarzystw kolejowych, rozpoczną 
się niebawem w jak  najkrótszym czasie.

* P Bronisław W ołowski założył dziennik fran­
cuski w Atenach p. t. Messager d  Athe.ncs, którego 
zadaniem będzie obznajamianie europejskiej publi­
czności ze sprawami Grecji i krajów ościennych. 
Właśnie otrzymaliśmy w niedzielę pierwszy numer 
tego dziennika , je s t lepiej redagowany od dawniej 
założonego w Wiednin Messager d ’Oricnt i zawiera 
oprócz cennych przeglądów —  kilka nowin polity­
cznych z pierwszej ręki.

* Pomnik dla Libelta. Śmierć Libelta wy­
wołała ogólny żal w całej Polsce. W Poznań9kiem 
prawie w każdej wsi odprawiają nabożeństwa Ża­
łobne, dla uczczenia zmarłego. Dziennik i Kurjer 
P o zn a ń sk i, jedno liberalne, drugie altramontańskie 
pismo, zbierają składkę publiczną na postawienie 
pomnika nad mogiłą zmarłego filozofa. My jesteśmy 
tego zdania, że oprócz nagrobka, należałoby Libel­
towi na placn pnblicznym W Poznaniu wystawić 
pomik. Zanim jednak znajdzie się kto. coby się za­
jął zrealizowaniem tej myśli, ogłaszamy, iż chętnie 
przyjmujemy pośrednictwo W przyjmowaniu pienię­
dzy na nagrobek dla Libelta. Galicja powinnaby 
Żywy i obfity ndział wziąć w tej składce. Nie tak 
dawno witaliśmy żywego we Lwowie pochodniami, 
mowami i nroczystem przyjęciem, okażmy te ra r i 
zmarłemu należną cześć, przyczyniając się do po- 
dźwignięcia pomnika.

W szy stk ie  te  ro zpo rządzen ia  zm ierzają  do 
dw óch rzeczy  :

1) aby języ k  polsk i trak to w an o  ja k o  obcy, 
i w ykluczono go ja k o  w ykładow y ;

2) aby naukę re lig ii udzielano ja k  każdy 
inny przedm io t naukow y w języ k u  niemieckim.

Sądzę , że m in isterstw o  ośw iecenia nie z a ­
przeczy , że to je s t  kw in tesen c ja  w szystk ich  now ­
szych  rozporządzeń .

Nie wiem, panow ie, czy tak  dalece idzie 
w asza  rac ja  s tan u , że w tern postępow aniu  nie 
w idzicie krzyw dy, ludności polskiej w yrządzo ­
nej ? — w każdym  raz ie  w y sta rcza  p rzy to czo ­
ny m aterja ł, aby  złożyć dowód, że za  d z is ie j­
szego m in is te rs tw a  pod w zględem  ję z y k a  po l­
skiego w szkole, odstąpiono p ryncypaln ie  od 
dotychczasow ego p raw odaw stw a szkolnego i 
od dotychczasow ej p r a k ty k i ; — a to je s t  to, 
co w pierw szym  rzędzie  udowodnić miałem.

Jeże li mam udowodnić, że wymienione ro z ­
porządzen ia  s to ją  także  w sprzeczności z z a s a ­
dami pedagogik i, to mogę k ró tko  się w ysłow ić, 
boć przecież ca ły  św ia t wie, że w ładzę  m ów ie­
n ia  i m yślenia w języ k u  m acierzyńskim  k s z ta ł­
cić trzeb a , jeże li dziecko s tać  się m a zdoluem 
do nauk i i do rozw oju um ysłow ego. P rzy p o m i­
nam histo ryczne oburzenie w szystk ich  Niemców, 
k iedy  w Szlezw igu i H olsztyn ie  gw ałcono j ę ­
zyk niem iecki. Mnie sam em u ten  czas je s t  b a r­
dzo pam iętny. W  owym czasie bowiem z o s ta ­
łem  skazan y  przez sąd  chełm iński, k tó ry  u nas 
sobie u sk arb ił przydom ek „das B lu tg e r ic h tu, na 
sześć m iesięcy kozy za  a rty k u ł, k tó ry  n a p isa ­
łem  o przym usie językow ym  w Prusiecli. Sąd 
apelacyjny w K w idzynie zw oim ał mnie od tej 
kary , poniew aż — ta k  sta ło  w w yw odach  p ra ­
wnych — oburzenie człow ieka w ykszta łconego  
z powodu przym usu językow ego, w ypow iedziane 
w a rty k u le  oskarżonym , je s t  ta k  samo niekary- 
godne, ja k  oburzenie w szystk ich  Niemców z po­
wodu przym usu  językow ego  w S zlezw ig  H o l­
sz ty n ie  — je s t  spraw iedliw e. Panow ie, ten w y­
rok  zachow ałem  na pam iątkę.

W  teorji ogran iczam  się przy tym w yw o­
dzie na słow ach najw iększego pedagoga n ie ­
mieckiego D isterw ega, k tó ry  w swoim „W egw ei 
s e r“ mówi d o s ło w n ie :

„N auka w języ k u  obcym dopiero w tedy 
rozpocząć się winna, kiedy języ k  m acierzyński 
już się ta k  dalece umocnił w duchu dziecka, 
że p rzez p rzy stąp ien ie  nowego języka , nie na­
s tąp i zam ięszanie, ani zastó j w rozw oju m acie­
rzyńsk iego  ję z y k a  i um ysłu u W p rak ty ce  na 
reszcie  odsyłam  w as, panow ie, do tych  ty sięcy  
biednych naszych dzieci, k tó re  posąd za ją  o brak  
pilności i nieuctw o, a  k tó re  ty lko  nie były w s ta ­
nie przeiaraać trudności tego duchow ego przy 
m usu i przez to s ta ły  się niezdolnem i do 
nauki.

Mimo to w szystko, tłum aczyli kom isarze m i­
n is te rs tw a  ośw iecenia k ilk ak ro tn ie  tu  w sejmie, 
że dla tego  przystąp iono  do tej nowej m etody, 
gdyż rezu lta ty  poprzedniej m etody nie b y ły  za- 
dow alniające i że ta  now a m etoda niem a na 
celu uszkodzenia narodow ości polskiej lecz ty lko  
w prow adzenie ludności polskiej w znajom ość 
ję z y k a  niem ieckiego.

Nie przeczę, że szko ła  e lem en tarna  w  ogó­
le by ła  zan iedbaną i że re zu lta ty  by ły  tem 
m niejsze tam , gdzie nauczyciel elem entarny  
m iał w szkole dzieci dwóch naro d o w o śc i; jako  
też tu  w sejmie k ilk ak ro tn ie  już dowodzono z 
zestaw ień  s ta ty sty czn y ch  tu te jszego  b iu ra  cen 
tra lnego , że we w schodnich prow incjach pań 
s iw a  pruskiego, analfabeci niem ieccy również 
są  liczni ja k  polscy. T en p rosty  fa k t w szelako 
dowodzi, że m in isterjum  ośw iecenia w cale  nie 
miało p o trzeb y  odstępow ania  od zasad pedago­
gicznych, a le  powinno było raczej mieć sobie 
za zadanie , aby  podnieść po lską  szko lę  e le ­
m entarną, i za  pom ocą m acierzyńskiego  języ k a  
polskiego ta k  dalece doprow adzić dzieci pol­
sk ie  w nauce, aby  się i ję zy k a  niem ieckiego 
nauczy ły . To zgadzałoby  się z zasadam i peda 
gogiki i ludzkości, i znalazłoby zrozum ienie u 
w szystk ich  lndzi, k tó rzy  uczciw ie chcą w p ro ­
w adzić ludność po lską  w znajom ość języ k a  
niem ieckiego, bez uszkodzenia narodow ości po l­
skiej. M etoda zaś, ob rana  p rzez  m in isterstw o 
ośw iecenia, w yk lucza jąca  języ k  m acierzyński, 
może mieć ty lko  owoce zgłupienia, — miano 
w icie w szkole e lem entarnej ludności w iejskiej, 
gdzie dzieci ty lko  po polsKii mówią, i gdzie 
szk o ła  z tu te jsz ą  m etodą stoi w zupełnym  ro z ­
bracie  z domem i życiem. K to  zna stosunki 
wiejskie, k to  zna dalej nasze  s to sunk i num ery­
czne narodow ości, i k to  chce praw dzie dać św ia­
dectw o, inaczej mówić uie może.

Gdym  w przeszłym  roku  dnia  31. styczn ia  
p rzy  dyskusji nad budżetem  zw rócił uw agę se j­
mu na  tę  nową m etodę, pow iedział komi a rz  
rządow y m iędzy innerni dosłow nie : że nie na­
leży  je szcze  sądzić te j nowej m etody, lecz trz e ­
ba w yczekać rezu lta tó w .

Choeiaż w ogóle je s t  g rzesznera, aby z du- 
chowem w ykształcen iem  ludności blisko trz y ­
milionowej, robiono eksperyu ien ta , k tó re  się nie 
zgadza ją  z zasadam i pedagogiki i ludzkości, i 
k tó rych  re z u lta ty  są  w ątp liw e — to w zględem  
rezu lta tó w  już  dziś jes tem  w mozuości w ypo­
w iedzenia  tu  w sejm ie, że te  re z u lta ty  będą 
m izerne.

O tóż panow ie, odbyła się w W ąbrzeźnie w 
Prtisiech Z achodnich konferencja szkolna, w k tó ­
rej 85 nauczycieli w yznania kato lick iego  i p ro ­
testanck iego  brało  ndział. Na te j konferencji p o ­
staw ił pow iatow y in sp ek to r szkolny  najp ierw  ka 
tolickim  nauczycielom , p y ta n ie : w ja k i sposób 
pow inna być nauka re lig ii udzielaną, s to su jąc  
się do rozD orządzenia naczelnego p rezesa  z lip ­
ca, aby p rzy n io sła  pożądane owoce.

N auczyciele ka to liccy  odpow iedzieli jed n o ­
g łośnie, że podług  teg o  rozporządzen ia  ani Da- 
uka  relig ii, an i żadna inna  nau k a  udzielaną być 
n ie może. P ow iatow y in spek to r szkolny zw ró ­
cił się sku tk iem  tego do nauczycieli ewangie- 
lickich i zaw ezw ał ich, aby jeden  z nich zbił 
zdanie nauczycieli ka to lick ich  i rozw inął s ta ­
wione py tan ie  A le nauczyciele ew angieliccy  
ty lko  p rzyw tó rzy li swoim kolegom  katolickim . 
Z a to zgrom ił całe zebran ie  in sp e k to r  szkolny, 
i przy tom ny temu rad ca  szkolny, a w końcu 
publikow auo nauczycielom  nowe rozporządzę  
nie, w edle k tó rego  nie wolno naw et nauczycie 
łow i tłum aczyć polskiem u dzieck u  z n ienre- 
ckiego ję z y k a  na  język  polski.

M in isterstw o  ośw iecenia zechce ośw iadczyć, 
czy odebrało  wiadom ości ja k ie  o tej konferen­
cji i o jej rezu lta tach . J a  z mej s tro n y  p rzed ­
staw iłem  rzecz ja k  w yszła  fak tyczn ie  z konfe­
rencji do w iadom ości publicznej, w ed ług  k tó re j 
naw et g rudz iądzk i „G eselliger" pismo p od trzy ­
m ujące się n ienaw iścią  do polsko ści, k ilk ak ro ­
tn ie  upom inało, aby się za daleko w sp raw ie  
językow ej nie zapuszczano.

T e zdarzen ia  z życia  w zię te  są  najlepszym  
dowodem, że re z u lta ty  będą m izerne, a dowo 
dzą, że je s t  w p ra k ty c e  p rześladow an ie  ję zy k a  
polsk iego  i wobec tego  fak tu  z życia  w ziętego 
nie m ogą na  serjo  być b rane  zapew nieuia m i­
n is te rs tw a , że ta  nowa m etoda niem a na  celu 
uszkodzen ia  narodow ości po lsk ie j.

Ludność po lska też nie w ierzy tem u, lecz 
przeciw nie m a tak ie  przekonanie , że w now ­
szym  czasie  rząd  p rusk i za ją ł w zględem  l u - " 
dności polskiej stanow isko  je szcze  n ieprzy ja- 
żniejsze i abso lu tn iejsze, i że m in isterstw o  o- 
św ieceuia w tym  k ierunku  rej prow adzi.

Je ś li uw zględnicie panowie, że od ław y rni- 
n h te rja ln e j w yszły  ośw iadczenia, że gw aranc je  
dane narodow ości polskiej były  ty lko  ro zp o rzą ­
dzeniam i adm iuistracy juem i, k tó re  te ra z  innym 
rozporządzeniom  m iejsca u s tę p u ją ;

jeś li uw zględnicie, do ja k  w ysokiego s to ­
pnia ograniczono na  raz  języ k  polski w szk o ­
łach, ja k  to udow odniłem  ;

je ź li w końcu uw zględnicie, że m in isterstw o  
p rzed sięb ra ło  gw ałtow ne środki, aby rozrzucić 
po świecie, ja k  się sam p. m in ister ośw iecenia 
niedaw no tu  w sejm ie w yraził, n ieupraw niony 
polonizm — to sum a tego w szystk iego  musi 
wam, panowie, p rzecież dać to przekonanie, że 
to pojęcie rzeczy  je s t  p raw dziw e, k tó re  w tej 
nowej m etodzie uczeuia w idzi cel uszkodzen ia  
narodow ości polskiej.

Z drugiej s trony  - w ystaw ić sobie możecie, 
panowie, że ludność po lska  sku tk iem  tych n o ­
wych rozporządzeń  i gw ałtow nych środków , 
je s t  zaniepokojoną i oddaje się usposobieniu 
bli/.kicm u rozpaczy .

T ysiące  ro lz icó w  bo leścią  są  zdjęci, że 
rząd  w k racza  w ich p raw a fam ilijne i pośw ięca 
ich dzieci M olochowi rac ji s tann .

C ała  ludność je s t  zaniepokojoną system em  
edukacji, k tó ra  znosi p raw o o byw ate lsk ie  i r ó ­
wność k onsty tucy jną  i ca łą  ludność na ciem notę 
i ubóstw o skazuje .

Z tego to usposobienia tłum aczcie, je ś li w 
re jck s tag u  nazw ano ten  system  system em  zdzi­
czenia i zgłupienia.

Z te.go usposobienia to tłum aczcie, je ź li tu 
w sejm ie nazw ano przynależuość u aszą  do p ań ­
stw a w aszego nieszczęściem  z z rząd zen ia  B o ­
skiego. D la sch a rak te ry zo w an ia  panującego  n 
nas usposobienia, powiem wam jeszcze  to, że 
sta rszy ch  deputow anych ludności polskiej do 
w aszych ciał p raw odaw czych , k tó rzy  trad y c ję  
po lityczną z lepszych  czasów  w seren  nosili i 
przez ćw ierć w ieku w skazyw ali na Niemcy jak o  
na zbaw cę politycznego i na k onsty tucję  p ru sk ą  
jak o  na ce ro g ra f woluości obyw atelsk iej, że 
tych ludzi u nas dz.ś jeś li nie ja k o  zdrajców  
spraw y ojczystej, to przynajm niej jak o  fa łs z y ­
wych proroków  palcem  w skazu ją .

Może k toś w trąci, że konflia t kościelny to 
usposobienie sp row adził. Z aprzeczyć nie można, 
że i napaść na uczucia re lig ii i sum ienia p rz y ­
czyn iła  się do tego, a le  i to powiuno być ja sn e  
panom, że rów uoczesna napaść  ua narodow ość 
u aszą , dosadnie doaom entuje aoso lu tyzm  rz ą d a  
p rusk iego  i odsłan ia  tendencje, k tó re  w każdym  
kierunku , w narodow ym , relig ijnym  i obyw a­
telskim , n iepokoją. (D . n.)

Przegląd połityczuy.
F r a n c ja .  Z grom adzenie narodow e ob rado­

w ało w p ią tek  n aa  jednym  z najw ażn ie jszych  
punktów  pro jek tu  do ustaw y  o w yższe ir n au ­
czaniu, a  m ianow icie a r t. 13 o udzielaniu go­
dności i stopni naukow ych. Zapow iedziano mnó­
stw o popraw ek, z k tó ry ch  najw ażu ie jsze  dw ie : 
Ju lju sz a  F e r ry ’ego pozostaw ienie p aństw u  ża  
pośrednictw em  un iw ersy te tów  rządow ych, praw o 
udzielan ia  tych godności, i R aonl D uya^a. k tó ry  
chciał to praw o pozostaw ić w yłąeznio  ty lko  
m inistrow i ośw iecenia. P rezes  Izb y  d a ł p ie rw ­
szeństw o popraw ce J u liu sz a  F e r ry ’ego, i te n  
zaczął m otyw ow ać ją  w obszernej mowie. M ów­
ca w ystępow ał stanow czo  przeciw  w olności u- 
dzielania przez p ryw atne  zak ład y  stopni n au ­
kowych, głów nie na tej p o d staw ie , że państw o 
jest najbardziej za in teresow ane w  w y k sz ta łc e ­
niu obyw ateli i za  to w yksz ta łceu ie  je s t  odpo­
w iedzia lne; aby więe m ogło zadość uczynić tej 
odpow ied z ia ln o śc i, m usi ono a  nie k to  inny 
mieć c a łą  pieczę o kw alifikacje  P o d staw a  ta  
o ty le  w ydaje  się n ie d o s ta te c z n ą , że zgrom a­
dzenie już uchw aliło  przedtem  a r t . 10., n a  mo­
cy k tórego  każdy  p ryw atn y  w yższy zak ład  n a ­
ukowy, może być w skutek: polecenia najw yż­
szej rad y  ośw iecenia pnblicznego, uznany  za  
zak ład  użyteczności publicznej, i ja k o  tak i sub ­
w encjonowany p rzez  państw o i z tego  ty tu łu  
p rzez toż państw o kontro low any. N atom iast 
mówca z w ielką trafnością  p rz e d s ta w ia ł s tan  
un iw ersy tetów  am ery k ań sk ich , gdzie niczem 
nieobw arow aua wolność n ad aw an ia  stopni nau­
kow ych dochodzi do absurdum , bo zd a rza  się 
n ieraz, że po p ro s tu  za  p arę  se t dolarów , jeden  
drugiem u odstępuje  stop ień  d o k to ra  m edycyny, 
t. j. stopień, na mocy którego posiadacz onego 
dzierży  życie lub śm ierć ludzi w sw ych rękach .

Z powodu spóźnionej pory, d a iszy  c iąg  
obrad odłożono na poniedziałek .

B e lg ia . O to je s t  dosłow ny p ro jek t do u- 
staw y, przedłożony parlam entow i b lg ijsk iam u 
przez m in istra  sp raw iedliw ości a  o k reśla jący  
karygodność n as tręczań  lub propozycyj p o p e ł­
n ien ia  zbrodni. :

A rt. 1. K tokolw iek ośw iadczy gotow ość lub 
propozycję do popełn ien ia  zbrodni, a a ran e j śm ier­
cią, robo tą  przym usow ą lub zam knięciem , lub 
do w zięcia udziału w tak ie jże  zbrodni, k toko l­
wiek przyjm ie podobną gotow ość lub propozy­
cję, karany  będzie w ięzieniem  od trzech  m iesię­
cy do pięciu la t  i g rzyw ną od 50 do 500 fran ­
ków, w yjąw szy w ypadek  zasto so w an ia  a r t. 85. 
kodeksu karnego , jeże li za jd ą  okoliczności ł a ­
godzące.

W inny może być nadto  skazany  n a  banicję 
stosow nie do a rt. 33. kodeksu k arnego  i odda­
ny pod dozór policji n a  p rzec iąg  czasu  5 la t  
najm niej a 10 najw ięcej.

Gotow ość w szakże i p ropozycja  uczyniona 
ty lko ustn ie , może być k a ra n ą  jedyn ie  w ów czas, 
je ś li je j to w arzy szy ły  podarunk i lu t  obietnice.

A rt. 2. N astępu jący  dodatek  ma być w nie­
siony do p raw a o w y d a n iu : „za gotow ość lub  
propozycję popełn ien ia zbrodui lub w zięcia w 
niej udziału , albo za przy jęcie  tak ie jże  gotow o­
ści lub propozycji.“

National Ztg. porów nyw a ten  p ro jek t z od­
nośnym ustępem  angielsk iego  praw odaw stw a. 
O sta tn ie  grozi każdem u, k to  czyni kom uś p ro ­
pozycję zam ordow ania osoby, bądź  an g ie lsk ie ­
mu bądź nie, ro o o tą  przym usow ą aż do d z ies ię ­
ciu la t. A ngielsk ie  więc praw o w ciaśniejszym  
zam yka się obrębie, je ś li k a rę  zam iaru  o g ran i­
cza do jednego w ypadku m orderstw a, w ów czas 
gdy be lg ijsk i p ro jek t obejm uje ca łą  k la sę  c ięż­
kich p rzestępstw ; za  to ang ie lsk ie  praw o nie u- 
stan aw ia  żadnej różnicy m iędzy u stn ą  a  p ise ­
m ną propozycją.

Ziemie polskie.
(Gwałty pruskie. Proces prasowy. Skarga Ju ­

liusza Ligonia. Ostateczny wyrok w sprawie Miło- 
szyńskiego.)

Znanem i są  naszym  czytelnikom  gw ałty , 
popełnione w domu J u liu sz a  L igouia . G łośno c



nich p isa ła  n ie ty lko  po lska, ale i n iem iecka p r a ­
sa. T ym czasem  p ro k u ra to r  nie p rzy ją ł sk a rg i 
L igonia,' poniew aż, ja k  pow iada, policjanci nie 
m ogli sobie inaczej postąpić, i poniew aż niem a 
innych  św iadków  ja k  L igoń i żona jego. J e s t  
to  fa łsz . P. L igoń podaje na św iadków  naw et 
policjantów , a prócz tego  jeanego  g ó rn ika  i ko­
b ie ty  sąsiadk i.

P isaliśm y o w yroku, ja k i  zapad ł w sądzie  
w ojennym  kijow skim  w sp raw ie  M acieja Miło- 
szyóskiego, k tó ry  podobno dobrow olnie o dda ł 
się  w ręce  M oskalom . W yrok  p ierw otny , sk a ­
zu jący  na 15 la t  ciężkich robót, zo s ta ł przy o- 
sta teczn e j sankcji zredukow any na a re sz t c z te ­
rom iesięczny i zakaz pobytu w sto licach  p a ń ­
stw a .

S p raw a  K icka  z Kam ionuy śc iąga  coraz 
now e ofiary. W tej sp raw ie  uw ięziono d. 6. b. 
m. ks. K ozm iana, k tó ry  ju ż  raz  siedzia ł w w ię­
zieniu. Ks. R aa tz  z Lew ic, o trzym a! ze sądu  
w ezw anie, aby się s taw ił na term in  w M iędzy­
rzeczu  na  d. 2. lipca. Z araz  potem  d o sta ł od 
re jencji rozkaz, aby  niezw łoczuie opuścił k s ię ­
stw o  i aż do term inu  po za gran icam i jeg o  po ­
zo sta ł.

O p rocesach  przeciw  ks. proboszczow i K a 
m ieńskm m u i ks. b iskupow i F o r s te ro w i, k tó re  
się  w M iędzychodzie toczyły , podaje Ostd. 
Ztg. następ u jące  szc z e g ó ły :

K s. K am ieński s ta ł  pod o skarzeu iom , że do 
pew nego chorego w K am ionnie, nienależącej do 
jego  parafii, p rzy b y ł z w iatykiem , ub rany  w 
stu łę , że od eb ra ł od niego spow iedź i udzie lił 
m u nam aszczeu ie  św. olejem, p rzez co p rz e k ro ­
czyć m iał u staw y  majowe. Obwałowany s ta w ił 
się  osobiście i sam  się bronił. W yw odził on, że 
w e iłu g  matutinum, je s t  upraw nionym  w całym  
obw odzie rejencyjnym  poznańskim  słuchać  sp o ­
w iedzi, że p raw a majowe do niego stosow ać się 
n ie  mogą, ponieważ instalow anym  zo s ta ł p rzed  
ogłoszeniem  tychże, że z re sz tą  czynności, k tó re  
m u za rzu ca ją  uie odbył w kościele, lecz w po 
m ieszkaniu  pryw atuem . Z tożyl odpis w yroku  
najw yższego  trybunału , w edług  k tó rego  czyn 
ności tak ie  w tedy  ty lko  pod legają  karze , je ś li 
p rzed sięw zię te  są  w kościele. P ro k u ra to r ja  p o d ­
trzy m u je  pomimo to o sk arżen ie , i w nosi o k a rę  
15 m arek, lnb  trzech  dui w ięzienia. S ąd  zaw y ­
ro k o w ał n a  10 m arek  lub dw a dni w ięzienia

K siążę  b iskup  F o rs te r  oskarżony  był o to, 
że nstanow ionem u p rzez  rząd  proboszczo 
wi K ickow i w  K am ionnie zagroził rzuceniem  
w iększej ekskom uniki. O bżałow auy nie s taw ił 
s ię  osobiście, ty lko  p rz e s ła ł  obronę n a  piśmie, 
k tó ra  jed n ak  w ed ług  uchw ały  depu tac ji sąd o ­
w ej nie z o s ta ła  w cale  odczytaną. Postępow anie 
było zao czn e ; p rzeczy tano  naprzód  dw a lis ty , 
w ystosow ane do ks. K ick a  w Kam iounie, a p o d ­
p isane, w edług daw niejszego zezuauia, p rzez  
obżalow anego.

P ie rw szy  z listów  tych  z d. 6. lu tego  r. 
b. w zyw a ks. K icka, by pod zagrożeniem  e k s ­
kom uniką pow rócił n a  daw niejsze sw e stanow i­
sko, w drugim  zawidom ionym  K ick zostaje, że 
p o d p ad ł ekskom unice, i te ra z  czynić ma, co 
tuu sunr.enie nakazu je . P ro k u ra to r  w nosi o 
2.000 m., lub 9 m iesięcy w ięzien:a, pop iera  zaś 
w niosek o ta k  w ysoką k arę  tym  w zględem , że 
obżałow any już  po k ilk ak ro tn ie  p rzek ro czy ł 
u s taw y  majowe i już  o to zosta ł k a ran y  De- 
p n tae ja  sądow a w ydała  po ’/ , godzinnej nara  
dzie w yrok  przeciw  obżałow auernu na 2.000 
m arek  lub 133 dni w ięzienia.

D . 5. b. m. toczy ł się proces w P oznaniu  
przeciw  dr. Szym ańskiem u o w ydanie k s ią ż e c z ­
ki: „B ieda narodu  po lsk iego .11 P ro k u ra to r  w y­
m ienił w skardze  15 punktów  z mowy dr. N ie­
golew skiego , w k tó ry ch  w idzi ob razę  m in is te r­
s tw a  stanu , naczelnego p rezesa , obu k ró l. re- 
jeneji w P oznaniu , i in sp ek to ra  pow iatow ego 
E b e rs te in a  S k arg ę  w ytoczono na  żądan ie  mi 
n is te rs tw a  stanu . Sąd p y ta ł oskarżonego, czy 
ma dow ody na  to, co E b e rs te in  m ówił w szkole  
w Zaborow ie o śm iertelności C h rystusa . O sk a ­
rżony odpow iedział na to, że nie czu ł się obo­
w iązanym  staw iać  na to  dowodów, co m ówił 
dr. N iegolew ski w sejm ie jak o  poseł. Sąd udał 
s ię  na  s tro n ę  i po k ró tk ie j narad z ie  postanow ił 
odroczyć p roces i pow ołać E b e rs te in a  ~~ 
św iadka.

na

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— -j* K s i ą d z  G r z e g o r z  Mi c h a ł  S z y m o ­

n o w i  c z ,  arcybiskup metropolita lwowski obrząd­
ku ormiańskiego, asystent tronu papieskiego, czło­
nek Izby panów i sejmu krajowego, zmarł przed­
wczoraj wieczór we Lwowie w 76 roku życia, w 
51 kapłaństwa a w 17 arcybiskupstwa. Zmarły był 
powszechnie szanowany i lubiony. Pogrzeb odbę­
dzie się jutro o godz. 9 rano z kościoła arebyka­
tedralnego ormiańskiego.

— Temi dniami odbędzie się prawdopodobnie 
rozprawa w procesie p. W iktora Wiśniewskiego. 
Przesłuchani już zostali jako świadkowie pp. Młocki 
i Podlew ski.

— Na drugi tydzień we środę odbędzie się na­
bożeństwo za dusze śp. Karola Libelta i J . Kre 
mera w kościele 0 0 . Dominikanów.

— Festyn na dochód bratniej pomocy akade­
mików 1 techników odbyty w ubiegłą niedzielę w 
ogrodzie pojezuickim udał się pod każdym wzglę 
dem pomyślnie i przyniósł w czystym zysku 1100 
zł. a. w.

— P. Bolesław Limanowski, autor niedawno 
wydanej „Socjologji Comta“ , został przez Litrego 
znanego pozytywistę, zawezwany do współpraco- 
wnictwa w Revue positlye. Pan Limanowski posłał 
był bowiem dzieło swoje Litremu, a ten chociaż 
nie umie po polsku, kazał sobie znającemu nasz 
język dać z książki tej sprawozdanie, które b a r­
dzo pochlebnie dla antora jej wypadło.

—  Przedwczoraj podczas ulewy popołuduiowej 
powiesił się przy ulicy Słodowej żołnierz. Znalezio­
no go już zupełnie nieżywego.

— N i e b e z p i e c z n a  z a b a w k a .  Pewnej pa­
nience dobrego rodu i tonu jak  to mówią, zachciało 
■ię zabawić w „emaucypowaną", a korzystając z 
okoliczności, że owdowiały tatko powierzył ją  nader 
powodującej się gardę de dame — dobrawszy sobie 
równie przedsiębiorczą panienkę, z którą w zakładzie 
Sacrecoer ukończyła w ychowanie, poczęła swoją e- 
mancypację —  od puszczenia szanownej duegny w 
trąbę, a l a n s o w a n i a  się we dwójkę w świat za­
baw i rozrywek. Krótko jednak trwały te popisy 
w teatrze, na spacerach, gdzie otydwie panienki 
wybrednym strojem, fantastycznemi perukami, blan- 
szem. rniem  i t. p., a następnie strategiczną szer­
mierką ócz imponować chciały, gdyż wkrótce miały 
być ukarane za swe niewcześne zapędy. Na jednym 
bowiem z festynów lwowskich pojawiają się nasze 
improwizowane młode lwice w stro jach. . .  nazwijmy 
je  n. p. więcej niż ponętnemi, w lokach angielskich, 
kapelusikach z tyłn wiszących „a la  matelot“, i 
nuże uwijać się między publicznością lornetując 
najpoważniejsze damy, a w szczególności niedziel­
nych dandysów, których oczywiście tylko płonącem 
z po za szkiełek oczkiem wabiły. Owoż z pośród 
ranionych pociskami wzroku gogów, zrywa się dwóch 
czystej krwi szdtsjgełesików, i dalejże gonić za na-

szemi bohaterkami, a przypuszczając, że należą do
arystokracji jerozolimskiej, z całym zapałem orjen- 
talnej rasy przypuszczają atak. Nasze emancy­
pantki odstąpiła natychmiast odwaga — umykają 
w dalsze aleje, panicze za niemi — nareszcie kryją 
s i : w krzaki..., lecz i to nie pomaga, więc w proś­
by a nareszcie w płacz , który na szczęście Usły­
szała osierocona ochmistrzyni i przyjąwszy zbłą­
kane owieczki uapowrót pod swą opiekę , wyrato­
wała je  z nieudałej awanturniczej wyprawy, która 
się im zapewne stanie dobrą nauczką ua przyszłość 
i odstraszy od niebezpiecznej zabawki.

— Wykaz osób zmarłych w czasie od 1. do 
10. czerwca 1875. Fux Teresa, bez zatrudnienia, 
na nwiąd schyłkowy, 90 1., Małecka Hermina, żona 
urzędnika policji, na otrucie fosforem, 22 1. ; Ja  
niszewska Bronisława, córka wdowy po dzierżawcy, 
na zgorzelinę płuc, 16 1.; Birgfellner Jan , c. k. 
emerytowany urzędnik, ne uwiąd starczy, 69 1.; 
Senatowicz Domicela, wdowa po gr. k. księdzu, na 
nbyt schyłkowy, 90 1.; Helfer Benjamin, golarz, ua 
suchoty, 44 1.: Rapaport Simon, kupiec, na raka 
wątroby, 70 1.; Skrypciów Jan, emeryt, woźny c. k. 
namiestnictwa, na dychawicę, 70 1. ; Gtirz Olimpia, 
Żona majstra blacharskiego, na ospę, 28 1.; Aigner 
Filipina, wdowa po ofiojaiiście prywatnym, na wy­
niszczenie, 03 1.; Mianowski Hieronim, zakonnik 
zakonu 0 0 . Bernardynów, na gruźlicę pluć, 65 1.; 
Rogalska Aleksandra, córka dr. praw, na ospę, 2 1.; 
Niezabitowska Marja, córka wtaśeiciela dóbr ziem ­
skich, na grnżlicę płuc, 22 1.; Zajchowska Olimpia, 
córka woźnego, na snchoty, 20 1.; Baranowicz Teo­
fila, żona malarza, na zapalenie rdzenia pacierzo­
wego, 49 I . ; Popiel Olimpia, żona urzędnika, na 
gruźlicę płuc, 31 1.; Gorz Ksawery, nadstraznik 
skarbowy, Da suchoty, 40 1.; Bogusz Marjf., żona 
dyrektora urzędów pomocniczych, na raka wątroby, 
51 1. ; Zawadzki Antoni, właściciel dóbr, na zadn- 
mę, 61 1. ; Tarnawski Kazimierz, uczeń szkoły la- 
sowej, na otrucie się, 23 1.

W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Tekla S., 
Żona ogrodnika, pod 1. 49 przy ulicy Żółkiewskiej 
zamieszkała, d. 13. t. m, wieczór pobiła męża swe­
go w pomieszkaniu tak silnie, iż musiano go w 
skutek zadanych mu ran odwieźć do szpitalu, Czr.- 
łą małżonkę przyaresztowała policja. — Tego sa­
mego dnia przed południem zginął z pomieszkania 
krawca wojskowego Michała K. pod 1. 3, przy uli­
cy Ormiańskiej zloty pierścień z brylantami w war­
tości 50 zł. Okazało się następnie, że pierścień 
skradła dziewczyna wiejska, która dostawiała śmie­
tankę do domn poszkodowanego. — W incenty Mił- 
kowski stolarz na Wulce, poznał d. 13. t. m. u 
szynkfciza J . Islera przy ulicy Źródlanej eztery 
śruby stolarskie, które mu przed kilku dniami wraz 
z innemi rzeczami skradziono. Policja wykryła za 
tym śladem sprawcę kradzieży w osobie Ignacego 
P., byłego term inatora u Miłkowskiego i odebrała 
od niego jeszcze ośm śrub z tej samej kradzieży 
pochodzących. Chłopaka oddano do sądu. — Przed­
wczoraj rano przytrzymano w bramie kamienicy 
pod 1. 3, przy ulicy Gęsiej, Marję Szołgimę, zna­
na złodziejkę, która skradłszy z ganku pierwszego 
piętra pierzynę i dwie poduszki co prędzej chciała 
uciec z kamisnicy. — Teofil Januszkiewicz recte 
Wołek, były aktor tutejszej sceny, uciekł d. 13. t. 
m. wieczór przed komisarzem policji, który przy­
był go aresztować z polecenia c. k. prokuratorji 
państwa. Januszkiewicz, którego dotychczas nie 
odszukano we Lwowie, w tutejszym c. k. sadzie 
krajowym za zbrodnię z paragrafu 127, karać się 
mającą podłng paragr. 126 ust. 3. ust. kain. ska- 
skazany został na jeden rok więzienia. —  Dnia 9. 
b. m. obwiesił się w Iwaniu, w Zaleszczyckiem, 
65 letni włościanin P io tr Kuzyk, pijak nałogowy. 
W ten sam sposób odebrał sobie życie dnia lOgo 
b. m. gospodarz z Jaworza, w Turczańskiem, Jan  
Jaworski, który od dwóch la t cierpiał na melan- 
cholję. — Na pastwisko gminnem w Wróblaczynie, 
w Rawskiem, dnia 30. maja nieznajomy złoczyńca 
poobcinał ogony koniom kilkn gospodarzy. Podej­
rzenie padło na 221etniego syna gospodarza Wa 
syla Pnlika, Iwana. W ójt i przysiężni wzięli Iwa­
na Pulika na indagację, przyczem go lekko ciele­
śnie ukarali, trzymając go kilka godzin w karczmie, 
a gdy mimo to nie przyznał się do winy puścili 
go na wolną stopę. Na drugi dzień znaleziono Iw a­
na Pulika obwieszonego na własnym rzemienin na 
drzewie w ogrodzie swego ojca. Wytoczono śledz­
two sądowe w tej niejasnej sprawie. — Przy wy­
dobywania ziemi na fundamenta pod nowy prze­
jazd  kolejowy w Tarnowie duia 8. b. m. z rana, 
robotnik Stanisław Gondek, w skntek usunięcia się 
ziemi został tak mocno uszkodzony, ie  pomimo spie­
sznej pomocy lekarskiej, wkrótce żyć przestał. 
Śledztwo sądowe wykaże, o ile kierownictwu rze­
czonej budowy przypisać należy winę tego wypad­
ku, jakkolwiek sprawdzono już, że dół, w którym 
Gondek pracował zaledwo 4 stopy 9 cali był głę­
boki, a ściany boczne podporami były zabezpie 
czone. — Dnia 25. maja nprzężą o pięciu parach 
kół, ciągnioną przez troje jarzm  wołów, wieziono 
z Tnłukowa do Kilichuwa, w Śniatyńskiem, drzewo 
do bndowy kładki gminnej nad potokiem Czarnia­
wą. Powożący Andryj Szwediuk, włościanin z Kili- 
chowa, pośliznąwszy się, upadł pod koła, które prze­
szły mu przez nogi tak, że lewa poniżej kolana 
została złamaną, a prawa u pięty ciężko uszkodzo­
ną. — Iwan Chanaczowski nałogowy opój i żebrak 
z Pomorzan, w Złoczowskiem, dnia 3. bin chodził 
na prażnik do Żabiua, zkąd pijany powracał dnia 
następnego i położywszy się w pola przy drodze 
już więcej nie wstał. — Włościanin Piotr Jani- 
szyn z SzerBzeniowiec, w Zaleszczyckiem, duia 23. 
maja udał się do sąsiedniej wioski w celu zamiany 
jagnięcia na baranka, zkąd wracając nocą w stanie 
nietrzeźwym utonął w Serecie. Na drugi dzień na 
brzegu znaleziono zwłoki nieszczęśliwego. — Dnia 
31. maja zginął przypadkową śmiercią pasący by­
dło chłopak z Uhełny, w Stryjskiem, Semko N., 
kąpiąc się w Bereźnicy. Uniesiony prądem wody 
utonął. Zarządzono dochodzenie nazwiska, wieku i 
przynależności nieszczęśliwego. — W  Wilczyskach, 
w powiecie Grybowskim, dnia 4. b. m. utonął w 
rzece Białej 71etni syn gospodarza Wojciecha Mi­
kołajczyka, Józef. Ponieważ dziecko to pokryjomu 
wydaliło się z domu, je s t rzeczą prawdopodobną, 
że w zamiarze samobójczym skoczyło do rzeki. 
Zarządzono dochodzenie w tej Bprawie.

—  M ia n o w a n ia .  Porucznik-rachmistrz Paweł 
Łukasiewicz, przy krajowej komendzie jeneralnej 
nr. 5, mianowany został rotmistrzem-rachmistrzem 
II. klasy.

C. k. krajowa dyrekcja skarbowa mianowała 
asystentami c. k. głównej kasy krajowej we Lwo­
wie rachunkowego praktykanta Kajetana Rosko- 
sznego i rachunkowego kalkulanta Emila Tnstanow- 
skiego.

— Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej z grupy miast odbył się dnia 1. 
b. m. w Białej. W ybrany został obywatel i pie­
karz z Białej pan Rudolf Koenig.

—  W y b ó r .  Prezesem przemyślańskiego od­
działu Towarzystwa gospodarskiego, wybrany p. J. 
Wiszniewski.

— Adolf Stransky de Ueilhorn radca mi- 
nisterjalny, referent spraw galicyjskich w minister­
stwie spraw wewnętrznych, zmarł przedwczoraj we 
Wiedniu.

— Na fundusz zakupna „Unii" Matejki 
złożyli prócz wykazanych już w Gazecie Narodo­
wą 13.434 *1. 13 c., przez delegata p. Teofila So-

z»ńskiego pp. Jaes, Mieczkowski, Kister, Potry, 
Praszałowicz, B r/lak, Stobiecki, Nensser i Teofil 
S. po 1 zł., Kozakiewicz, N. N. Żukowski, Zclma- 
nowicz, ks. Zienkiewicz, i ks. Bielski wspóluie 3 zł. 
70 c. razem od p. Sozańskiego 12 zł. 70 c., pan 
Wilhelm hr. Siemiński 100 zł., Rada miasta Bole­
chowa 20 c , JE . Agenor hr. Gołuchowskl 200 zł. 
Razem we Lwowie dotychczas 13.763 zł. 83 c.

— B rz e ż a n y  13. czerwca. W czorajsze posie­
dzenie pełnej Rady powiatowej brzeżauskiaj za­
kończyło się jednogłośuem uchwaleniem wniosku, 
który niespodzianie wniesiony, na wszystkich nader 
przyjemne zrobił wrażenie.

Oto ośinin włościan zasiadających w tutejszej 
Radzie powiatowej, złożyło prezesowi Rady, po wy- 
czerpanin porządku dziennego następujący już sty ­
listycznie zestawiony wniosek :

„Zważywszy, że JO. książę Leon Sapieha, by­
ły marszałek sejmn i prezes Wydziału krajowego 
dla dobra kraju powszechnie uznane zasługi położył.

Zważywszy, że ludność powiatn naszego tylko 
przez swój jedyny reprezentacyjny organ, to je s t 
Radę powiatową, swe myśli i chęci wobec tak z a ­
służonego dostojnika kraju uaszego objawić może, 
stawiają podpisani następujący 

W n i o s e k :
Rada powiatowa raczy uchwalić dla byłego 

marszałka sejmu i prezesa Wydziału krajowego 
JO. księcia Leona Sapiehy pożegnalny adres na­
stępującej tre śc i:

Jaśnie Oświecony Książe!
Rada powiatowa brzeżańska na pełnem zebra­

niu dnia dzisiejszego uchwaliła jednogłośnie, złożyć 
Ci dostojny Książe najgłębszą podziękę za Twoje 
tyloletnie dla dobra kraju podjęte niezmordowane 
trudy, które jako marszałek ustawodawczego sejmu 
i naczelnik autonomiczny władzy krajowej, dla do­
bra ogólnego podjąć raczyłeś.

Przyjm  dostojny Panie ten słaby objaw naszej 
wdzięczności, oraz pożegnalne hołdy, które Ci imie­
niem powiatu tutejszego, jako reprezentanci jego 
składamy. OLyś je  według szczerości uczuć naszych 
ocenić raczył."

Tak więc widzimy, że usługi dli. kraju pod­
jęte i obywatelskie cnoty w prostocie pojęte i oce­
nione, znachoazą wdzięczne serce i pod siermięgą 
włościanina.

Adres w powyższej stylizacji jednogłośnie przy­
jęty, został po zamknięciu posiedzenia księciu Sa- 
pieże przesł ny.

—  Z Brzeżańakiego dnia 12. czerwca 1875. 
Prezydent c. k. sądu wyższego wo Lwowie, wydał o- 
kóluik pod dniem 6. grudnia 1871. 1. 9477 do pre- 
zydjów i wszystkich naczelników sądów powiatowych 
wschodniej Galicji, polecając tymio, by rozporządzenie 
ministerjalne z dnia 8. czerwca 1857 I. 114 dz. pr. 
p. odnoszące się do pokątnych pisarzów, z całą sn- 
rowością prawa przestrzegano , by nie tylko do ust- 
uych rozpraw sądowych pokątnych pisarzów nie do­
puszczali lecz i w sprawach spornych żadnych podań przez 
takowych pisanych nie przyjmowali, albowiem ci w 
jak najohydniejszy sposób biedny lud miejsai wyzy­
skują, i stają się przytem powodem wielkiego zamie 
szania w sprawach sądowych. Czy takowy okólnik i 
owe rozporządzenie miuist.rjalne jest wykonalnem, o 
tem najlepiej by poświadczyły protokoły sądownictw 
naszych. Najlichsze miasteczko przypelnione jest tymi 
pieniaczami, którzy się tuczą mieniem i żmudzną pracą 
biednego ludu, uwikłanego w ich sidła łotrowskie. 
Lichwa i pisniaciwo oto plaga, która w bieżącym dzie­
siątku naszego stulecia podkopała byt materjalny na- 
szogo kraju. Pomiędzy innemi miasteczko K. ma naj­
więcej pisarzy pokątnych, na czele których figuruje 
J. L., którego bióro dostarcza naj *ięcej czynuości są­
dom. Ou legalizuje weksle, sporządza akta dłużne 
(notabene na korzyść swych współwyznawców Talmu­
du) i wszelkiego rodzajn skargi i podania. Ktoby zaś 
stal mu w drodze jego niecnym rzemiosłom, o ! biada 
mu! Jedeo z m eszkańców K. podał byl do Gazety 
Narodowej w roku zeszłym jego czyny i wyraził na­
dzieję, że dotyczące władze położą takowym tamę na 
przyszłość. J. L. wytoczy! mu więc za to proces, 
tylko, że c. k. sąd wyższy krajowy dwukrotnie odrzu­
ci! jego skargę dla bezpodstawności. Obecnie tenże J. 
L. prowadzi dalej swoje dzieło, twierdząc, że nikt mu 
tego zabronić nie może. Spodziewaćby się można, że 
przecież jost może atoś, ktoby nas od p. J. L. uwolnić 
był wstanie.

— Wiadomości literackie, naukowe t 
artystyczne

— Treść Nrów 614, 515, 516, 517 i 518 „Kło­
sów": Bakałarze , powieść Adama Pługa (c. d . ) ; 
Edgar (^uinet, wzmianka pośmiertna przez J . T. 
Hodiego, z portretem; Listy z Czarnych gór przez 
Sygurda Wiśniowskiego (dokoń.); Kronika Lwowska; 
W nętrze sali teatralnej w wielkiej operze paryskiej, 
z drzeworytem ; Przegląd polityczny; Pokłosie; Ro­
cznica przez Wł. K. Wójcickiego; Kronika naukowa 
przez T. Skomorowskiego; Czy jeszcze się gnie­
wasz ? wedłng obrazu F. Streita, rycina ; Obrazki 
czasu i ludzi napisał Berlicz Sas (c. d . ) ; Rodzina 
Channingów powieść pani H. Wood , przełożona z 
angielskiego przez Jadwigę Z. (c. d . ) ; Bóg niewi­
dzialny dla filozofa (z legendy Wieków) wiersz 
W iktora Hago, przełożony przez Klemensa Podwy- 
Bockiego; Listy J . I. Kraszewskiego ; Stuletni jubi­
leusz księdza Jakóba Falkowskiego przez A. Pługa, 
z portretem i z widokiem pom nika; Dwa wieki, 
rysunek Andrlollego ; Listy z obcego świata przez 
J . T. Hodiego; Przegląd literacki przez Sławiń­
skiego ; Przegląd teatralny przez H. St.; Salon k ra ­
kowski Towarzystwa zachęty sztuk pięknych przez 
Zygmnnta Sarneckiego; Łódź balonu Zenit, drzewo­
ry t ; Z cmentarza , wiersz przez Ignacego K ie ł...; 
Zielone Świątki według obrazn w . Piechowskiego ; 
Przegląd muzyczny przez W. Żeleńskiego; Kapitan 
Boyton i jego przyrząd pływ acki, z drzew orytam i; 
Jan  Leon Górome i obraz jego Ojciec Józef, z drze­
worytem ; Pałac i biblioteka ordynacji hr. K rasiń­
skich z dwoma rycinami; Zbudź się i słnehaj, wiersz 
przez W iktora Gomulickiego ; Jan  Zacharjasiewicz 
przez E. Lubowskiego, z portretem ; Urywki histo- 
rjozoficzne przez J . T. Hodiego Urywki higieni­
czne i lekarskie przez dr. Łnczkiewicza; Starożytne 
osady z czasów użytku krzemienia na ziemiach da­
wnej Polski przez Zygmunta Glogera; Wiadomości 
bieżące z pola literatury, nauki i sz tu k i; Baw się 
panienko, rysunek Alfreda Kowalskiego ; Z Rzymu 
przez W. K.; Grobowiec Laary Przezdzieckiej, rze­
źba Brodzkiego, drzeworyt; Do natchnionej, wiersz 
przez Klemensa Podwysockiego ; Korespondencje z 
Petersburga, z Krakowa, z P o zn an ia , z Berlina, 
z W iedn ia ; Nad jeziorem Starnberskiem drzeworyt 
w eiług obrazu W. Małeckiego; Żałobny bukiet, no- 
wella przez Władysława Koziebrodtkiego ; Pożądany 
list, drzeworyt według obrazn W. Bakałowicza.

Gospodarstwo przem ysł f handel-
Lwów. (Sprawozdanie targewe) Ceny prze­

ciętne wal, austr. z dnia 14. czerwca 1875 ro­
ku. M ierzyca: pszenicy 82ft. 3 złr. 33 c.; Żyta 
77ft. 2 złr. 15 c.; jęczmienia 66ft. 1 złr. 93 c„ 
owsa 47ft. 1 złr. 83 c.; hreczki 72ft. 2 złr. 98 c., 
fasola 85 ft. 7 złr. 30 ct., grochn 90 ft. 
2 złr. 93 ct.; ziemniaków — złr 71 ct. —  
Cetnar: koniczyny — złr. — eent.; siana
1 złr. 48 c.; słomy 1 złr. — c. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 30 c., 
miękkiego 9 złr. 60 c. —  Fant. mięsa wołowego 
25s/4 c .  — Mat okowity 45® 52 c., 38® 40 c. — 
Wiadro spirytusn 45* 18 zł., 76* 28 zł., 86* 34 
zł., 90® 35 zł.

Wrocław d. 15. czerw ca. (Teł. Gut. N ar.) 
T a rg  tego  tygodnia  odbyw ał się  spokojnie, 
przy zwykłych cenach. — Ceny poszczególne 
byty :
lOOfut. cłow. pszenica b ia ła  po 75 do 98 sr.g r.

„ żó łta  
żyto  w yborow e 
jęczm ień brow, 
owies 
k u k n rn d za  
koniczyn? czer.

75
66

88

„ 58 
» 68 
„ 63 
„ 11

n 78 „
„ 71 „
„ 81 „
,, 70 „
-  17 ta la r ,

w słab sze j cenie 
„ „ b ia ła  „ 11 —  22 ta la r.

więcej poszuk iw aua 
Henryk Proskauer.

Londyn 8. czerwca 1875. Wyjątkowo całą 
wiosnę sprzyjająca pogoda a od dni kilku stałe 
gorąca przyspieszają wegetację; chociaż chłodniej­
sze powietrze i umiarkowane deszcze byłyby dia 
zasiewów pożądańsze.

Oziminy wyglądają dosyć obiecująco ; eo do 
jarzyn, z powoda snszy nie ma widoków obfitego 
plonu.

W warunkach więc Łych, a nadto ze względu 
na pomyślne wiadomości o „„.nie zasiewów w caiej 
Enropie, handel zbożowy tutejszy pozostaje ciągle 
w stagnacji, a gdzie jak ie  sprzedaże następują z 
konieczności, notowania ich mają tendencję zniżki.

Przy jednakże bardzo jnż niskich i tak cenach 
a nadto z zapatrywania się na wypadki we Francji, 
gdzie także zimna wśród nocy żle oddziaływały na 
kwitnące zboża i z okoliczności tych mąka w P a ­
ryżu podniosła się o 1 szyi. i 3 p. na 280 fun­
tach, a pszenica o 1 do 2 szy i., dostawcy tutejsi 
wydolali na ostatnich tai gach utrzymać statur quo 
cen ostatnich.

Rok 1874 był wyjątkowo dla gospodarstw an 
gielskich nader szczęśliwy i to mianowicie wpły­
nęło na spadnięcie cen znpełne. Znaczne dostawy 
pszenicy z majątków tutejszych ciągle się jeszcze 
kontynują. W zeszłym tygodnie na 150 główniej­
szych targacl angielskich dostawiono kwarterów 
48.711 a w całem królestwie przypuszczają cyfrę 
195.000 (około 400.000 korcy) czyli 22,000 więcej 
niż w rokn zeszłym w tymże perjodzie. Od czasu 
żniw, dostawy w ogólności wynosiły do dnia dzisiej­
szego kw. 9,328.000 (około 20 milionów korcy) 
to je s t 1,558.000 kw. więcej niż rokn poprzedniego. 
Że zaś przeszłoroczne żniwa w Anglji całej wydały 
14 milionów kw., pozostaje jeszcze w rękach do­
stawców tntejszych 4,672.000 kw. (około 10 miljo- 
nów korcy).

Cena przecięciowa pszenicy dotąd była szyi.
41 p. 10 za kw., przeciwko sz. 61, 14, p. roku prze 
szłego; czyli rednkcja ceny oa kwarterze w perio­
dzie tym wynosi sz. 20 p. 4. W obecnej jednak 
porze przy cenie przecięciowej sz. 43 p. 7, prze­
ciwko sz. 61 p. 9, w rokn zeszłym, wynosi rednkcja 
sz. 18. p. 2, czyli około 5 złr. za korzec.

W ostatnich dniach nadeszło do portów an ­
gielskich 29 ładunków zboża t. j .  9 pszenicy a 20 
jęczmienia, owsa itd. Z tegc zakupiono 15 ładun­
ków a mianowicie pszenicy marjampolskiej po szyi.
42 p. 5, berdyańskiej po 44,7 1/ ,,  kaliforniejskiej 
po 44*5, jęczmienia po 25*3, owsa po 20*10.

Wczoraj na giełdzie w Mark-Lane małe tylko 
odbyły się sprzedaże pszenicy angielskiej. Młyna­
rze tntejsi jeszcze ciągle licząc na zniżenie cen, 
kupują tylko tyle ile potrzeba codzienna wymaga, 
rachując na duże jeszcze transporty w drodze bę­
dące i zapasy krajowe. Podaż owsa z Moskwy by­
ła  tak wielka, jak  jeszcze nigdy na giełdzie tu tej­
szej, a zapasy wynosiły 138.000 kw. Zdaje się ja ­
koby spekalauci moskiewscy, sprowadzający tntaj 
na sprzedaż konie, które po dobrych cenach zby­
wają na aukcjach w parka Aleksandra Pałace, nie 
zapomnieli także fo rain  d lt  koni, w samej rzeczy 
na złe im to nie wyjdzie, co konie nie spożyją, 
tym razem dosyć dobrze zbędą; średnia cena owsa 
wynosi sz 24, czyli korzec około 6 zł. N iestety 
podwójne te zyski, bezwątpienia pochopnym do spe­
kulacji n r całym świecie, dostaną się szmajgełesom, 
których tntaj nie brakuje; uczciwie zaś dla dobra 
kraju, i stosunków handln pracującego rodaka, w 
Londynie, gdzie przeszło pó? milionc. znajduje się 
głównie przemysłowi oddanych cudzoziemców, ani 
z latarnią nie znajdziesz. Rozbiła się emigracja, 
nie zestawiwszy ani dymt ani popiołu. Założony 
w rokn 1838 bank Jelskiego, istniał szczęśliwie 
wszystkiego rok jeden i miesięcy kilka. Cały kapi­
ta ł milionowy postawiła spółki, jakby na kartę, za- 
knpiwszy papierów hiszpańskie! i zbankrutowała. 
Biedni ziomkowie ja k  płocho pojęli tendencją dzie­
więtnastego wieku, jakże mało pamiętali wtajemni­
czyć się w stosunki handln i przemysłu, sz&belku- 
jąc tylko i wzajemnie się czerniąc i prześladując

W racam jeszcze do interesów handlowych, a 
mianowicie wełny, jako głównie także zwłaszcza 
obecnie handel nasz dotyczącej. Cena wełny an­
gielskiej pozostała na ostatnich targach bez ewen­
tualnej zmiany W ełna kolonialna miała w Londy­
nie znaczny popyt i ceny je j ściśle trzymały się 
poprzednich. W Bradford tkacze nie czekając no­
wej strzyży, w przyszłym tygodniu nastąpić ma­
jącej, wielkie robili zakupy. Do Liwerpooln nade­
szło z Indyi Wschodnich 14.644 bel wełny średniej 
a 13.281 bel wełny cienkiej; tę ostatnią zakupio­
no po dobrych cenach; średnia była zaniedbaną. 
Z Sydney donoszą, że przygotowanych je s t 400.000 
bel wełny anstralskiej, które niezwłocznie ładowa­
ne będą, ja k  tylko się jeszcze podniesie cena.

Giełda główna pieniężna i papierowa po febry- 
ciuej agitacji przez dni dziesięć znów do zupełnej 
prz/szla spokojności, nabrawsiy symptomatów uieza 
chwianej siły. Wszystkie jedne po drugich ekscytacje, 
które począwszy od miesiąca zeszłego turbowaly kur­
na akcji, jako t o : pogłoski wojenne, zachwianie sie i 
upadek ligi spekulacyjnej Philipparta, kryzis południo­
wej Ameryki, bankructwo kolei Erie, strejki zawodów 
żelaznych i następstwa i upadłość: ich, —  wyszły 
tyle na dobre, że oczyściły targ pieniężny te wszyst­
kich podejrzanych i hazardownych speknlacji; pod­
trzymywanych słabemi i chwiejącemi się operacjami, 
a unormowawszy skalę kursów, dziś znowu nietylko 
bankierzy, lecz i piofani kapitaliści nowej do intere 
bOw nabrali odwagi. Z wyjątkiem dwóch czy trzech 
kolei angielskich, akcje i priorje stanowiące „Gros 
transakcyj powróciły do notowań poprzednich i nie­
potrzebnie, tak powiedziawszy zawichrzone byty.

Przy zamknięciu wczorajszej giełdy notowały kon 
solidy 92*/,; ostatni telegram z giełdy paryskiej w 
ogólności pomyślny: kurs renty 5 proc. 103*65, renty 
3 proc. 64'75.

Stopa pieniężna banku angielskiego, która w o- 
statnich dniach przechodniej kryzys zaledwie o '/ ,  
proc. się podniosła zeszła napowrót do 3 '/ ,  proc.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 15. czerwca. Na dzisiejszej 

rozprawie ostatecznej , krajowy sąd karny 
(nie sąd przysięgłych) uwolnił Józefa Wie- 
singera (który w liście do prowincjała jezu­
itów we Wiedniu ofiarował się za jeden 
milion złr. zamordować Bismarka) od oska­
rżenia o zamierzone oszustwo. (Prokuratorja 
upatrywała w owym liście Wiesingera nie 
zamiar morderstwa, ale zamiar wyłudzenia 
pieniędzy).

Berlin d. 15. czerwca. Dzisiaj rozpo­
czął się proces hr. Arnima przed sądem kar­
nym drugiej instancji. Obżałowany usprawie­
dliwiał nieobecność swoją słabością. Przewo­
dniczący przystał na wniosek prokuratorji, aby 
rozprawa odbyła się mimo nieobecności obża- 
łowanego. Referent streścił w krótkim zarysie 
oskarżenie.

B erlin  d. 15. czerwca. W procesie Ar­
nima apeluje prokurator przeciw całemu ugrun­
towaniu wyroku sądu miejskiego i prztciw 
kompetencji tegoż; powtarza wniosek kary na 
dwa i pół roku więzienia opiewający. Obrona 
wnosi uwolnienie. Trybunał postanowił na 
wniosek nadprokuratora ponowne przeprowadze­
nie dowodu przez odczytanie aktów.

Dziś zamknięto sejm na wspólnem po- 
siedzieniu obudwu Izb z rozkazu królewskiego 
wiceprezydenta ministerstwa państwowego.

L w ó w , z Izb y  handlow ej 15. czerwca.
złr. w a.

I. A kcje za  sz tukę .

A ieje kred. 226.60. Angie-austr. 124 75
Unionsbank 103.— . Yereinsb&nk — .—
Kolei Kar. Lad. 234 75. Koląj połudn. 105.75
Franko - anstr. — .— . Banbank — ,—
Loty z r. 1860 — .—, Oblig. indem. — .—
Staatsbahn —. Wied. Tramw. — .—
Oitbahn — .— . Napoloondor — .—
Rubel papier. — .— . Usposob słabe.

W ie d e ń  15. czerw ca 1875.
godzina 2. minut 35. po poładnin.

Ak-ije fran.-ans. 40.50 Węgier, kred. 223 75
Anglo - austr. 125.25. Unionsbaak 103.40
Kolej Kar. Lud. 234.75. Nordbahn. 196 —
Kolej połndnio. 107.— . Kolej AlfSd. 134 —
Kolej Klżbley 18x50. Kolej Lw.-ezer 138 50
Węg. Nordotstb. 125.50 Vareins-Bartk 13.—
Wiener- Banges 28 25. Węg. Ostnahn. 5 2 . -
Gal. indemniz. 87.75. I,os7 z r* 1864 134.25
Franco-H.-Bank 59.50. Verkehr»ban 9 2 . -
Losjr tureckie 54,30. Baubank-Act. 11.50
Kolej państwo w. 2 8 2 . - . Bankverem 104.50
Wied. Bs.uver. 22.25. Losy węgier. 81—

Kolej gal. Karoia Ludwika . 234 25 236 25
„ Lwow.-Czern. Jassy . 138 25 140 25

Banita hip gal. po 200 złr. . 249 75 251 75
II . L is ty  za s t. za 100 złr.

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 87 75 88 50
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 79 — 79 65
„ „ „ 5 pr. okres. . . 87 75 88 50

Banka hip. gal. 6 pr. . . 92 60 93 25
Gal. zakł. kred. włość. 6pr. . . 99 — 100 75
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny . . 90 50 91 25

I I I .  O bligi za  100 z łr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 87 80 88 50
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 — 93 25
Losy m iu ta  Krakowa . . . . 15 75 16 75

„ „ Stanisławowa . . . 15 --- 16 50
IV  M onety.

Dnkat holenderski . . . , . . 5 12 5 21
Dukat c e s a r s k i ........................ . . 5 16 5 26
N a p o le o n d o r .............................. 84 8 90
P ółimperjał rosyjski . . . . . 8 94 9 10
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 62 1 70
Rubel rosyjski papierowy . . 1 52 1 5 3 '/.
Talar prnski srebrny . . . — — —
Prnskie bilety kasowe . . . . 1 623/, 1 63*/.
Srebro ................................... 75 103 '

Kuts giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 15. czerw ca  1875 

godzina 10. minut 50 przed południem.

U sposobienie spokojne.
B erlin , 13. czerw . Rnss. Banknoten 281.60. Cre­

d it  A et 409 50 LomDarden 191.50 Galizier 105.75 
Staatsbabn 506.50 Rum&uier 34 90 Oesterr.-Bank- 
noten 183.85. Usposobienie:, spokojne.

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B K A
we środę d. 15. czerwca 1875 

Pr raz pierwszy:

T E 8 T A W . E M T  € £ Z 4 B 1
Komedja w 3 aktach przez pp. Belot i Villefard, 

przełoży! dla sceny krakowskiej pan Władysław 
Sabowski.

O S O B Y .
P. Dobrzański.
Pni. Aszpergerowa.

Izydor Girodot 
Klementyna, jego żona 
Celestyn, ich syn 
Feliks Girodot 
Paulina, jego córka 
Massias 
Lehnchoir
Hortensja, jego żona 
Lncjan 
Langlnmean 
Notaijusz 
Pierwszy służący 
Drugi służący

P. Kwieciński.
P. Zboinski.
Pni. W oleńska.
P. Konarski.
P. Zamojski.
Pni Nowakowska. 
P . Woleński.
P. Dębicki.
P. Galasiewicz.
P. Dworski.
P . Nowicki.

Rzecz dzieje się w 1. i 2. akcie w Paryżu, w 3. 
w pomieszkaniu pana Lehnchoir.

Poazątek o godzinie 8mej.

Ostatnie wiadomości.
Z Z ag rzeb ia  d. 15. bm. d o n o szą : Sejm  u- 

chw alił p rze jść  nad  w nioskiem  M akańca (ob. 
„Lw ów ") do p o rządku  dziennego. S esja  sejm o­
w a z o s ta ła  zam knięta .

A rcy k s ią ię  A lb rech t oczekiw any b y ł w czo ­
ra j w ie c z ó r 'n a  zam ku H eiligenberg  w H esji.

K sięstw o  Edym burscy (syn  k ró low ej a n ­
gielsk iej ożeniony z có rką  cara) odw iedzili w 
poniedziałek  cesarzew icza  N apoleona w Chi- 
se lho rst.

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. godz. 5. m. rano, 5. godz. m. 5 
wieczór i 11. godc. 28. m. w nocy — Do Czer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m- rano, 11. godz. 48. m. w 
nocy i 12. godz. 60. m. w południe. Do Pod- 
woloczysk _ Brodów *. o 12. godz. w połud., 10. godz. 
w nocy i 6. g. 27. m. rano. —  Do Stryja codzien­
nie o 7. godz. 22. m. rano, prócz tego we 
wtorek, czwartek i nlezdielę o 8. godz. 20 m. po 
poładnin.

!N  a d e s ł a n e ) .
L1EBIG COKPANY s

Fleiscb - Extract
aus Fray-Bentos 

C en tra l-D ep o t: W i e n ,  1., W o l l z e i l e  6 —8
CARL BERK, k. k. osterr. Hoflieferant.



Podziękowanie. \s *  ,eat ,k> s1pr/<M},*nia
Przez 46 l a t  by ł  mój mąż śp. J r i  P 1 P K I 1 3 -  r 0 B i l l O 8 ( '  

O k o ń s k i  w Pauizówce, dobrach z wiol- 8 . Ti i : *. , .

.14 8-
kich cnót obywatelskich i szlachetnych u l* d u *Jm ^ U? te “  ' BI',ŹSZa W'* '
ciuć, powszechnie znanego Jaśme W g o ^ p o s ć  pod 1 2. nl .ea Mu ra rska w go
U J  k o  ł  A j  n  W o l a ń s k i t g o ,  JE . c. k k i n a c h  popołudniowych. 2 .14 
Mości Szaiubelana w powiecie Czortkow- 
skim położonym - -  proboszczem gr. kat.  
obrządku. Przez eaty len szereg lat  byl 
JW . Mik- Wolański nie kolatorem lecz 
przjjacielem i dobrodziejem zmarłego pro­
boszcza, w każdej potrzebie spi s yl  on 
nieproszony lecz z wrodzonego poczucia 
szlachetnego z prawdziwą przyjacielską 
radą. W czasie słabości śp. męża opieko­
wał się nim, a gdy go Najwyższy do sie­
bie powołał,  przysłał  ze Lwowa cały ubiór 
śmiertelny, w którym śp. ks. Jan  Okoński 
jako  osta tnią  pamiątkę na wieczny spo­
czynek złożono, po śmierci zaś .jiezapo- 
m nia ł  JW . kolator także i o mnie jako po­
zostałej wdowie. Nie mogę Ci Jaśnie Wny 
panie szambelanie w inny sposób swą 
wdzięczność wynurzyć za doznane od Cie­
bie ty le  dobrodziejstwa, jak tylko te  Twe 
szlachetne postępowanie względem miej­
scowego proboszcza podać do publicznej 
wiadomości i przezto podziękować Ci pu- 
publicznie za to wszyitko.

Panszówka, dnia 9. czerwca 375.
K a ta rzy n a  Okońska,

2583 1— 1 wdowa.

Czyszczenie k l o & k
za pomocą m aszyny pneum atycznej ,  p rzy j­
muje i wykonuje  za um iarkow aną  cenę 
przedsięb iorca  m ie j s k i , pod I. 7, ulica 
Lindego. 2550 3 —3

3 W  Nadzwyczajne zmzenie ceny! 
P o l a  W I n c e n t e g f o

Pieśni Janusza
2459J 3 tomy w jednym. 3— 3

C e n a  s k l e p o w a  3 zl. 5 0  ct. 
f i C  Z a  1 z t .  5 0  c t .

W ks ięg arn i  F . H. R ic h te ra  we Lwowie.

Kombinowana

O k ó l n i k .
A kt rozlosowania dzieł sztuki po­

między członków Krakowskiego To­
warzystwa Przyjaciół Sztuk pięknych, 
odbędzie się duia 30. czerw, a 1875 r 
o gt dżinie 12tej w południe na sa ! 
lach tegoż Towarzy.twa. j

U prasza się więc tych Szanownych 
PP . korespondentów i członków To-jl 
w arzystw a, którzy dotąd należytoścu 
za akcja nieuiściii, iżby n tjda le j do 
duia  24. czerwca takowe do 
kasy T o ^ a iz y s ^ a  przesłać nieza- 
niedbali, w* przeciwnym bowiem ra ­
zie narażą się na u tra tę  korzyści 
akcjami zapewnionych. 25'8 .3- 

D y re k e ja  T o w a rz y s tw a
Przyjaciół Sztuk Pięknych

w  K r a k o w i e .

BUCKEJ
tylko przez jedno żniwo używana — 
całkiem odnowiona je s t  zaraz za b a r ­
dzo mierną cenę, z powodu zwi­
nięcia gospodars tw a ,  do sprze­
dania. 2564 2 3

Bliższa wiadomość pod adresem , 
k tóry  wskaże Administracja „Dzien­
nika Polskiego.“

K a w ia rn ie ,  r e s t a n r a c j e ,  c u k ie r ­
n ie ,  ho te le  i dom y p ry w a tn e  o-
trzymają sposób
50°/0 oszczędności kawy

t. j. o połowę zwykłej potrzeby przy 
większej mocy zapachu i smaku bez 
żadnej obce| przymieszki lab 
t. z. anrogatów i cykorji, 
przyczem kawa staje się zdrowym 
posilającym napojem, gdy przeciwnie 
zwykłym iposoDem przyrządzona obok 
drogości jest zdrowia szkodliwą, za 
przesłaniem 5  zi. pocztą, które wię­
kszym zakładom w paru dniach, mniej­
szym stosunkowo się opłacą.

J. Yartall 
2*84111 4 —10 Kraków Nr. 6 5.

NJIHWYCZIJNU -Stu»v 
zniżenie ceny! {&

L E N A R T O W I C Z .

Poezje dwa tomy
Cena sklepowa 2  zł. 40 ct.

ł  a  5 0  *>t
do nabycia 24G1 3—3

w księgarni F. H. Richtera we Lwowie.

m m m m m m

■dMI

DOM WDOWY FONTAINE &. Cic 120, BOULEYARP YOLTAIRE W PARYŻU
GYTr ONADA i ORANŻADA

algierskie
F l a k o n  równoważny 50-ęin cytry-

notn . . .  . 1 f. 50 c. _
P ó l f l a k o n ....................................... -  „ 85 c. 1'óidzbanuszek . . . .  2 „ 50 e.

Dosiać można we L W O W IE  w cukierniach pp. L. RotLndera  i M. Kosteckiego.

K W I N T E S E N C J A
z  Moki

Flakon na 12 filiżanek . . 1 fr.
Dzbanuszek jednolitrowy 
1'óidzbanuszek . . .

ALKOHOL MIĘTOWY
Flakon
Kólllak-n

. 1 f. 50 c. 
. -  „ 85 c.

1888 3 - 1 2

parlant  1'allemand dćsire se place comine 
damo de Campagnie, aa  pres de jeune Melle 
Sadreiser au port ie r  du W ydzia ł k ra ­
jowy. 25-W 2—V |

l l  a ż n e
dla P. T. gospodarzy!

W dobrach
2 Buhaje.,!;;
Szwice, pó ł to ra  roczniak i 
roczniak, sa do sprzedania  
Bliższa wiadomość S u c h a  | 

wola, osta tn ia  poczta Mszana pod L w o ­
wem. 2547 3 —3

a czas j a rm a rk u  w M o ś c i s k a c h  
jest do odnajęcia  ki lka  pumie- 

szkań z wiktem lub  bez wiktu .  B liższa  
wiadomość w h a n d lu  A. Strzele­
ckiego w M ościska h.

W zywam pana K . S. w Nauiicstm 
ctwie, ażeby z długu od przeszło I 
dwadzieścia l a t  zaciągniętego, w 

przeciągu 3 dni uiścił  się, albowiem 
inaozej będę przymuszony cały fatk pu ­
blicznie wyjawić.

Jan Obolewski.
Poszukuje się do w ydzierżawienia |

Listy proszę nadsyłać do apteki p. Miko-j 
dascha, pod 1. J .  J .  25 ,1 3 —5

Zatwardzenia

F. Kernrenter,
wt W ied n ia , Hernals, Hauptstrnsst N. 115

an der Pferdebahn.

„Szumlany wielkie"
w powiecie Podhajeckim  

odbędzie się

S W  w d n i a c h  20. i 21. c z e r w c a  1875

publiczna licytacja
żywego i nieżywego inwentarza.

Sprzedane będą: konie cugowe i robocze, woły, bu­
haj, krowy, jałów ki i cielęta rasy holenderskiej, żniwiarka kom­
binowana Bucke’j . ',  siewniki, sort wuik, g rabarka, m łynki, s i­
kawka, wozy kute i wózki, pługi, płuźki ekstyrpatory, brony, 
s .uie wybite i proste, uprzęż, siodła, łań  uchy, żelaziwo i t. p. 
sprzę'y g spodarskic. 2—3

W ł a d y s ł a w  R i e g e r .

Dayton & Shiitłlewoiili
we Lwowie i Czerniowcach.

D'a gospodarzy wiejskich i posiadaczy bydła.
W y d m a  przoi  Towarzystwo p rak tyczne j  up raw y  ogrodów, czasopismo 

' F rauom lorfe r-B la t t .e r“ w B aw arj i ,  d. nosi o proszku k o rn eu b u rsk im ,  w au- 
s t r jack  ch dz ienn ikach  tak  często om awianym , co n a s t ę p u j e :

Pom iędzy wszystkiomi znanym i i chwalonym i środkam i na  leczenie i 
zacbowanio naszych zw ierząt  domowych , za jm uje  bezsprzecznie  p ;erwsze 
miejsca proszok ko rneubursk i  d l i  b yd ła  tak  pod względem swego sk lad n  
szczęśliwego, jakoteż  zo względu n i  w ypróbow any skntok leczniczy. D a ­
remnie  szu k a łb y  gospodarz  iunogo środka, k tóryby t a k  ja k  ten w swej 
skuteczności nie po ru szy ł  o rgan izm u  zwie .ęcogo, i nie pomógł tam  gdzie 
potrzeba tego się okaza ła .  Gdzie znajdzie  gospodarz  tak iego  ś rodka ,  któ­
ryby j a k  t -n ,  d z ia ła ł  7. judn  j  s t r u t y  łagodnie ,  ch ło d ząc .> i u spo k a ja jąco  a 
p rzy tem  roz trważająco,  po lepsza jąc  i r e g u lu jąc  wszystkie  wydzielania  się, 
z d rug ie j  zaś s t ro n y  sp raw ia ł  dz ia łan ie  ożywiające,  wzmacniające  i podnie ­
cające W ciska  się bowiem ten  środek z ż o łą d k a  w ca ły  proces traw ien ia ,  
porządkuje i r egu lu je  go , podw yższając  jednocześnie  czynności c a ­
łego systemu naczyniowego i polepsza przez / n r ę s z a n ie  się z k rwią ,  od 
żywienie.

M "żna  tedy  powiedzieć o ko rnaubnrsk im  p roszku:  Ma on wartość  nie 
do op isan ia  na  wszystkio wypadki, jożeli o to chodzi, ażeby sp raw ić  p rz e ­
czyszczenie a przytem uio os łab  ć, p <mnaża czynności o rg a n iz m u  n :e s p ra ­
wiając żadnego rozstro ju .

P a n  F. J .  K w i /d a  zas łuży ł  się p rz e :  swój wynalazek i przez rozpo 
wszeidmienie togo p r o s ’ku w zawodzie okouomji na uznanie,  gdyż uzyskano 
środek na  w ypadek chorób u zwierząt,  co odpowiednie g ło sy  wynurzyli  mu 
po k d k ak ro ć  pochwałę.  2375 1 - 1

Gospodarz,
kaw aler, który prze lat ki ka za­
rządzał samodzielnie oddzielnenn 
folw nrkam i, znający się przy tem 
doskonale na gorzelni, opaDzony w 
chlubne świadectwa —  pos/ukuje  od 
dnia 1. lipca b. r. stosownej po­
sady.

Ł a s k a w e  o fe r ty  u p r a s z a  się pod 
l i t . :  A. X . 40 . A d m in i s t r a c ja  G a­
zety Narodowej. 2541 3 3

Wystarczy jedna próba!
• b y  s i ę  o d w b r o e i  m o i c h  t o w a r ó w  po z a d z i w i a j ą c o  

t a n i e j  c e n i e

zapobiega się i leczy przez użycie  
P igu łek  roślinnych  CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od la t  30 zawsze z wiel ; 
kiein powodzeniem, ponieważ składają  się.! 
wyłącznic z ruślin, nie sprawiają rznięciaj 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający k r e w  lab spra 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w 
polskim języku. W  Paryżu na Bulwarze 
Sebastopolskim 55. Wymagać należy aby 
p ig u k i  Cauvaina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pude l­
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dował się napis C auvain. 185S 11 — >

Dostać można we Lwowie w aptece 
pp. K .  M i k o l a s e h a  i Z .  I t u c k e r a ;  
w K r a k o w i ?  w aptekach pp. J. Tran- 
czyńskiego i W. Redyka; w  P o z n a n i u  
w apt.  dr. Minkiewicza; w B r o d a c h  w 
apt. pp. M. Knllak i Franzosa.

= =  2 7  o t
p r i e k o n a c .

P łó tn a  ln iane.
■ i t a k a  50  rok .  B * s c e r o k a  w e b a  13 z t .  5 0  c.

m 3 0  * 4 4 • ■ • r .  w e b a  l n i a n a  8 z t  10  e ,
m 30  „ „ „ w e b a  z p r z ę d i i w a  8 s ł .  10 c.

30 * „ „ i  ł ó t n o  C r e a a  8 s ł .  10 c.
Jedwab i wstążki jedwabne.

J e d w a b  l a b  j e d w a b  n o b l e n e  w e  w s z y s t k i c h  g ł a d ­
k i c h  k o l o r a c h  m o d n y c h  , % f a r h o w a u e m i  c z ę ­
ś c i a m i  n a  o d w r o t n e j  s t r o n i e .  S z e r o k o ś ć  a a ‘5

S a l e ś  w ,  ł o k i e ć  w i e d e ń s k i  27 c t .  S z e r o k o ś c i  na  
w t  p a l c e  d w a  ł o k c i e  w i e d e ń s k i e  27 e.

P a r a
biały e h  l a b  w  p a s k i  p o ń c z o c h  k o b i e c y c h  l u b  d z i e ­

c i ę c y c h  n a j l e p s z e j  j a k o ś e i  27 c t .  
p a r a  ■ 'k a r p e t e k  27 c t .
p o r a  p o d w i ą z e k  a  s z e r o k o  j e d w a b n a  k o k a r d a  27 e.  

D n ie j
b i a ł a  r ę c z n i k i  a d a m a s z k o w e ,  p o ś c i e l e  l n i a n e ,  c i e n ­

k i e  k o b i e r c e  u a  p o d ł o g ę ,  p ł ó c i e n k o  n a  roeftle 
f i r a n k i  s i a t k o w e  i k o r o n k o w e ,  p r a w d z i w e  k o ­
l o r o w e  p e r k a l e .  t a r e c k i e  r u a t e r j e  na  s z l a f r o k i  
h a r e h a n y  —  ł a k i e e  27 e.

Materje wełniane.
l a k i e ś  s z e r « k « i e i ,  c i ę ż k i e  r y p e y .  I a s t r y n « w e  d i a  

g s b a l e ,  t y h e t ,  g a z i e r y ,  b a r e ż e ,  g ł a d k i e  i w  p a ­
s k i  w s z e l k i c h  k o l o r ó w  ł o k i e ć  w i e d e ń s k i

=  27 cl. =
S ztu k a

W a c h l a r z  w e  w s z y s t k i c h  k o l o r a c h  27 r t .
O a r n i t a r  k s k m r d  n a  p i e r s i  i g ł o w ę  z a k s a m i t a e m i  

w s t ą ż k a m i  i  r ó ż a  u b r a n e  27 c t .
P n r a  s a a n s z e t  z k o ł n i e r z e m  27 c t .
C f c m j t e e z k a  d o  n o s a  l a b  n a  g ł o w ę  27 c t .
L n i a n a  e h a s t e e z k z  do  n a s a  27 e t .

m s e r w e t a  27  c t .
S z y l d k r e t o w y  g r z e b i e ń  d o  w ł o s ó w  n a j n .  f a s a n u  27 c.  
G r z e b i e ń  d a  f r y z o w a n i a  27 c t .
N a s y c a  d o  p ł a t n z  z  p a s t k a  27 e t .
D i a d e m  a n g o - o z d o b i o n y  c z a r n e m i  p e r t a m i  n a j n .  27 e.  
S k a r ż y  p u l a r e s  27  e t .
Ł y ż e c z k a  ze  s r e b r a  c h i ń s k i e g o  27 c t .

Z l e c e n i a .  1913 31—50
a a  n a d e s ł a n i e m  g o t ó w k i  l a b  z a l i c z i - n i c m  z a ł a t w i a ­
j ą  s i ę  r y c h ł a  a  w z a r y  p r z y s y ł a j ą  s i ę  f r a n k o .  K a ­
p u j ą c y  e n  g r o s  o t r s y r o a j a  r a b a t . ' T o w a r  s p r z e d a j e  
s i ę  p a d  g  w a r a n c j ą  p r a w d z i w o ś c i  i d o b r e g o  g a -  
t u n k a .  C a b y  s i ę  n i e  p o d o b a ł o  p r z y j ę t e  b ę d z i e  na 
p a  w r ą  t .

Beck’s Grand-Bazar
we Wiedniu I. Adlergasse 4.

U p r a s z a m  a d r e s  s o b i e  z a c h o w a ć  i t a k o w y  d o b r z e  
z a p a m i ę t a ć .

Der per8dnliche Srhutz
R athgeber f .  M iin n er jed e n  A ltc rs  

pomoc w  p rzypad ło ściach  nłcm ocy. 
36. nakład, Ź32 atr. z 6 0  anatomicz. r y ­
cinami s ta lo ry towym i,  opieczętowana 

w okładce  W ydanie  oryginalne 
Laurentiusa.

Do nabycia  w każdej księgarni,  także  
we W iedniu u Carl Pohan, Wollzeile  33, 
jak o też  u wydawcy, Hohestr .  Leipzig. 
Cena 2 zł. 30  ct. 1903 13—20

Praw dziw e wyroby weterynaryjne są do nabycia:
We Lwowie : Konstanty IskiersLi , ap t  P. Mikolascha, apt.  J.  Beiaera, 

apt,. Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka),  Jakuba P ic p e s a ; w Krakowie M. 
Jawornicki w rynku gl.  kam. Kirclunajera , p Józef J.ahn, tudzież we wszystkie! 
niemal miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które od czasn do 
czaBU dzienniki podają polskie w ogłoszeniach.

P r , 7 ^ Q ' t v r ł ( T f l  -Di<t za m urow an ia  się  p rzec iw  ( a lszo w a n io m ,
J J  1  uprasza się na to baczyć, iż  p ły n  re s ty tu -

c y jn y  F ra n c is zk a  Jana  K w iz d y  je s t  ty lko  ten  p r a w d z iw y , k tó ry  c. k . w y łą ­
cznym  p rzyw ile je m  odznaczono, i nie potrzeba go przemieniać z iunemi podobnemi 
fabrykatami, dalej zwraca się na to uwagę,  iż na każdej e tykiecie  p ro s zk u  kor- 
neuburskiego , m oje n iż e j  zam ieszczone n a zw isk o  n a p isa n e  czerw oną  fa rb ą  się  
zn a jd u je , uw ażam  p rze to  za  m ó j obow iązek u w ia d o m ii, że są  w h a n d lu  fa łs zo ­
wane środki, k tó re  złożone są  z  bez s k u tk u ją c y c h  i  n aw et szkodliw ych  in g re ­
d iencji, p rzed  zakupnem  k tó rych  ostrzegam .

l i  toby  m i fa łszerza w sk aza ł, k tó ry  n a d u ­
żyw a m ej u ia rk i o ch ro n n e j, aby m  go  m óg ł p od sąd  
podciągnąć, o trzym a w ynagrodzen ie  do 500  zlr.

polecają
c r y g i n E t l n e  z  r o k u  1 8 7 5

J0HNSTONA kopiarki z kutego żelaza, rówuież 
WOODA kosiark i wiedeńskiego wyrobu.

B o d  r z c tc ln ią  g w iira n e jsą
SIKAW KI d- mowe, ogrodowe i ognio­
we wszelkiego rodzaju z podwójnie dzia 
łająceini metalowemi przyrządami do 
wytryskania i z wentylami kulis tcmi; 
węże, wiadra pożarnicze i przyrządy 
pożarnicze. W i e d e ń s k i e  p a t e n t o ­
w a n e  p r z y r z ą d y  s t u d z i e n n e ,  
najpraktyczniejszej konstrukcji i g ł ę b o ­
kości, któro mogą być urządzone przy 
s tudniach domowych i ogrodowych , 
także dla fabryk I d<, skrupiania, pro­
wadzania wody w rurach lub węźacb 
na każda wysokość i odległość.

POMPY d o  w s z y s t k i c h  c e l ó w ,  
2103 pomp używanych przy  budowa­
niu, kopaniu i do gnojarń, pompy do 
piwa, wina, oleju, na f ty  i pompy za­
cierowe, pompy odśrodkowe i pasowe, 
maszy, y do gazu i wiele innych m oto­
rów do ruclin, po cenach najtańszych.

Ilustrowane cenniki bezpłatnie.

Książki n i nagrody dla młodzieży
w języku pojskini. ruskim i niemieckim 

u trzym ują  w w ielkim  wyborze na  składzie
k s i ę g a r n i e  2584 1—3

i .  M i i i k o w s k i e g o  w e  L w o w i e  i S t a n i s ł a w o w i e .

SAMUELSONA Om uium  Koyal żn iw iark i z przyrzą- O detn do podnoszenia stołu. (Aufkippvorrichtuug).
WOODA żn iw iark i z przyrządem  do podnoszeń1 a s t  łu.

A # JOHNSTONA sławne żn iw iarki, najnowszej konstrukcji. f i#  
^  HORNSBYE’GO „Spriugbalance“.

N iezaw odny  i w iecam i
wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
dla ludzi jako też i zwierząt 

A n t o n i e g o  P a t k i e w i c z ] a .
Oryginalny i prawdziwy dostać można 

każdego czasu jedynie w handlu Ignacego  
Pochego w Brodach. 2581 2—¥

używa się z nieza­
wodny iu sku tk iem  
przeciw: kaszlom

 ___________ nerwowym , ka
tarom  , kok luszow i, bezsenno  
6ei i wszelkim  c ie rp ien iom  p ie r ­
siowym. 1869 20 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
>1 kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vienne, 36, w aptece Dra d ia b le ; we 
( wowio w aptece p. Mikolascha.

Towarzystwo przemysłowe
Stow arzyszen ie zarejestrow ane z  nieograniczoną poreką 
2497 2 - 3  we Lwow ie,

zawiadamia niniejsze<n s anowuą Publiczność, ze i tworzyło

Zakład lilograficzuy
przy ulicy  Kopernika Nr. 9. na dole,

(w domu W. Baurowicza, gdzio u r z ą d  to I e g r a f ic z ny.)

d r a b i e  z kutego żelaza ze stalowemi zębami z koziołkiem 
lub bez tegoż.

A mery kańskie grabie  z koziołkiem.
HOWARDA p r * e t r a i ą s a c * e  s i a n a .
Aparaty  do ostr*enia noży od żniwiarek, według uajle 

pszej konstrukc ji, również
wszelkie inne m aebiuy rolnieze.

Udzielamy z u p e ł n ą  g w  a r  a n  c j  ę na  wszelkie m achiny.

N Clayton & Shuttleworth
Lwów, ulica Czarneckiego Nr. 4 . 2309 13

Czerniowce, ulica Lwowska N r. 1 2 1 3 .
3K 5* Ilustrow ane cenniki bezpłatnie. ■e=S3?S

urno*

yyyyyyy

e lii l is  k ł e m  z ey  kuciu*
1 c y g ó r n i e z k e  r z e ź b i o n a ,
1 k i i j iu iuk  l a t l a s u  ,
I m e t a l o w e  k r z e s i w  ko ,
1 ( r o c k  o n r a  n r  li r  p r a k t y c z n y ,
1 c y g a r n i c z k ę  /, d o b r e j  p i a n k i ,

U s z y g t k i e  t e  2 ł  p r z e d  m i o t ó w  s a  b a r d z o  p i e k n  
T Y L K O  ZA 4 5  c t .  * j

g w a r a n t ,  f a j k a  z  m o r s k i e j  p i a n k i  o k u t a  g w a r .  p r a w d z i w a  c y g a r n i c z k a  z m o r s k i e j  p i a n k i  t  b u r  
s r e b r e m  c h i ń s k i c m .  | s z l y n e m ,  t y tk o  u t a n i e g o  k u p c a

we W I F D N 1 U  S ta d t hdlergasse N r . 12. I .  S tock . 2230 2 —4

Filia c. k. uprzywil. austr.

. O W t
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

podaje do ogólnej wiadom ości, że od 1 9 . maja r. b. wydaje

I ' / ’,, ASVW\ATV MASOWE
z 14-dniowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia­
domości, że wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty kasowe 
przed 19. maja rb. wydane, od 4. czerwca rb. tylko 4 1j2°|0 odset­
kami za 14-dniowem wypowiedzeniem oprocentuje. 19507-2

W a g i  m o s t o w e ,  d e c y m a l n e ,  B a ­
l a n s o w e  i m i s e c a t k o w c ,  

metryczne c iężark i, m iary na płyny 
i długości, dostar­
czają rychło i pod 

gwarancją.
C. Schember & Sóhne,

W iedeń, III.,  Unterc Wcissgiirborstrassc 8 i 10. 
Buda-Peszt. grosse Nussbaumgass-i 7. Ilustrowani! cenniki franko. 2311 5 —26 

S k ł a d y :  we LW O W IE w handlu Tli. H. Scheer, w CEZRNIOWCACIT 
u Langenhan & Walter.

T y l k o  z a  3  z ł .  n  w .
d o s t a ć  m o ż n a  w  m o im  s k ł a d z i e  l a b r y c z n y m  t o w a r ó w  z m o r s k i e j  p i a n y ,  t p o w o d u  rar , le go  o d b y ł a ,  m ój  

w y ł ą c z n i e  n a  w y s t a w i e  p a t e n t o w a n y  i n a g r o d a  o d z n a c z o n y
BAZAR z morskiej piany,

s k ł a d a j a c y  s i ę  z n a s t ę p u j ą c y c h  13 a r t y k u ł ó w  d o  p a l e n i a  t y t o n i u  :
l p r a w d z i w ą  f a j k ę  z m o r s k i e j  p i a n y ,  o k p l ó  ó r e b r « m j l  p u s z k ę  z  c h i ń .  s r e b r a  n a  t y t o ń .

c h i n s k i o m  y, p r a w d * ,  c y b u c h e m  w i ś n i o w y m .  5 k s i ą ż e c z e k  po IDO k a r t e k  p a p i e r k ó w  n a  p a p i e -
1 c y g a r n i c z k ę ,  p i ę k n i e  r z e ź b i o n a ,  * I r o s y  J o b ,
l „ ‘ b u r s z t y n e m ,   ̂ 1 b r y t a n i a  k r z e s i w k o .
I t r o k i * n r a u c b e r ,  n a j l e p s z e  co  l y lk o  h y c  in oże ,  1 n o w ą  u p r z > w .  m a s z y n k ę  do r o b i e n i a  p a p i e r o s ó w
l t u r e c k i  c z y b u k  z c y b u c h e m .  | k t ó r a  w *3 m i n u t a c h  r o b i  10 p a p i e r o s ó w .

W s z y s t k i e  t e  13 p r z e  m i o t ó w  n ie  p r z e s a d z o n e  k o s z t u  j ą  3 z t .  u t a n i e g o  k j p c a ,  W i e n ,  S t a d t ,  
A d l e r g a s s e  N r .  12. I. Ś t o c k .
Tylko »a 5  zt. 5 0  ct.

o t r / . y n t a e  m o ż n a  k a s e t k e ,  z a w i e r a j a c a  :
1 (. i e k n i e  r z e ź b i o n a  t a j k ę  p i a n k o w ą  o k u t ą  s r e b r e m ]  1 m a s z y n k ę  n a  c y g a r e i a ,  c .  k .  u p r z y w .  k t ó r a  r o b i

. . i . . . . „ i   i. ... w  3  m i n .  2 0  p a p i e r o s ó w ,
10 k s i ą ż e c z e k  n a j l e p s z e g o  p a p i e r u  J o b  na  p a p i e r o s y ,  
1 m i s e c z k ę  n a  p o p i o t ,  z w i e d .  b r o n z u ,
1 t o r e b k ę  im  e y g . r a  a i n d y j .  m a s o l i e a .  p l e c i o n a .  
1 p o d s t a w k ę  n a  c y g a r a ,  p r z e d s t a w i a j ą c a  m i a s t o  

W i e d e ń .
c,  c e n u o  i w a r t o ś c i o w e  t y t k o  z a  5 z t .  50  c t .  

T Y L K O  Z A  3 0  i 4 0  e t .

m

Dr. Fr. Lengi’ls

Już sam przez si<j sok roślinny, którzy ciecze z brzozy, gdy się tlrzcwo wy­
wierci, ji s t  od najdawniejszych czasó-y znany jako środek przyczyniający się do 
piękności. Jeżeli sio takowy według przepisu wynalazcy na balsam przyrządzi, 
tołly zyskuje u a cudownej skuteczności Jeżeli się n. p. wieczór posmaruje 
i ymże twarz lub inną cięść skóiy, to s ię  do zajutrz r a n a  oi tdz ie la  p r a w i e  
n ieznaczn ie  łu sk i pod k tó rem i  sk ó ra  s t a je  się m ien iące  b ia łą .

Jen i alsam wygładza powitało na twarzy  zmarszczki i znaki ospowe, na ­
daje twarzy  kolortnlodocianny, a  skórze białości, świeżości i delikatności usnwa 
w najkrótszym czasie piegi, ostudy, pryszczyki, czerwoność nosa i wszystkie 
inne nieczystości skóry. Cena dzbanuszka z przepisem użycia 1 zh  50 c. z prze­
syłką pocztową o 10 c. więcej

Sk łady :  we Lwowie w apt.  p

przepisem użycia 

Zygm. Hackera, pod srebrnym orłem.

prze- 
25691 1—6

Biliński zdrój Szczawy.
I  powodu swoj obfitości węgLi sody (na  1 0 .0 0 0  części wagi 

3 0 -085) zajmuje tenio  pomiędzy wszystkiem: niemiockiemi szczawami 
bezsprzeczn i pierwszo miejsce, odznacza się w skutkacli swej alkalicznej 
działalności, podwyższa energię alkaliczną w krwi, przed wszystkiemi 
podubnerai środkami i okazuje się bardzo skutecznym w zgadze, k u r ­
czach żołądka, chronicznych katarach żołądka w kwasach moczo­
wych, diatazie, kam ieniach nerkowych, tc gośćcu, chronicznym reu­
m atyzm ie, w  chronicznym pęcherzowym i płacow ym  katarze, przy  
tworzeniu się kam ienia żółciowego, za tłuszczen iu  wątroby iv tak 
zwanych hemoroidach śluzowych i skrofułach.

C k. radca dworu dr. Loschner twierdzi w swoim terapeutycznym 
opisie o kwaśnej wodzie Bilińskiej jak następuje:

Porównajmy skład chemiczny rozmaitych, tak ciepłych jakoteż zi­
mnych podobnych wód mineralnych podług rozbi, rów sławnych chemików 
z wodą kwaśną Bilińską, to się okaże, żo tenże pominąwszy ciepłotę, 
najbliższym jest zdrojowi Vichy, a nawet może bez wątpienia być 
postawiony na równi ze źródłem Vichy. Przywiązujemy do tego twier­
dzenia osobliwszą wagę, gdyż może nam zastąpić zupełnie wody Vi- 
chy, a zresztą użycie tej wody ze względu na ciepłotę, mużo nawet 
zajmować miejsce przed źródłem Vichy, gdyż zawiora o wiele więcej 
kwasu węglanego, który powolnie na woluem powietrzu się ulatnia, a 
przy ogrzania tej wody mineralnej skuteczność staje się jeszcze większą.

Składy we Lw ow ie : u E. Mondrochowitza, Karola Schnbu- 
tha iV ic t .  Goldbanma, w K ra k o w ie : u J .  Wentzla, A. Hózla, apt. 
St. Feiutucha, J .  Goldwassera, dr. F. Sawiczewskiego, apt. , w T arn o ­
wie : u Miildnera & Comp. i Liebscbutz. 2193 4 —6

M . T .  L .  D y r e k c j a  p r z e m y s ł o w a  w  B i l i n i e  (Czechy).

Kantor wymiany
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c. k. uprzyw . galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  I  m o n e t y
pod w arunkam i najp rzystępn ie jszym i.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonają
bCZIEtflOCKlIlO liii Ył  II 1*IK1 A tl nri ATln mr.M ’/2?i4 12 f

u a i ORT PULilLEBiNY ERANCUZKIEJ AK A .dSM lI M EDYCZNEJ.

LAROCHE
Medal złoty nagroda 16600 franków

w ycląe: z t r z e c h  g a tu n k ó ł t  c h in in y .
P trójny E L IX IR  pokrzepiający, posilny i przeciwgorączkowy jest 

najlorkonalszym  i najsilniejszym preparatem  CHININY przyjemnego 
i maku,  skuteczność jego doświadczoną została w szpitalach przeciw 
ogólnemu marnieniu , brakowi apetytu, upośledzonemu trawieniu, xc wieku 
krytycznego przejścia, ncwralgjach żołądka, wycieńczeniu, trudnemu po­
wrotowi do zdrowia, gorączkom i zimnicom , które nie ustąpiły  przed 
użyciem chininy.

I L A R O C H E   ̂ŻELAZEM
Ikry tycznego przejścia, słabościom skrofulicznym  etc.

W Paryżu 22 et 15 ulica D r o a o t ; we L W O W IE  w aptecg P. .411 K O Ł A - 
ISCIIA ; w K r a k o w i e  w aptekach p. Trauczyńskiego i Redyka. 1880 12—26

w połączeniu przeciwko nie- 
t dokrwistości, błędnicy, w wieku

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej8 J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skfrl.


